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prowadzi on Anglję ku ka- rezydewt republiki kata- 
tastrofie. ońskiej, wystąpił przeciw= 


ko centralnym władzom 


hiszpańskim, 


zamordowaniu min, Pierdckiego 


Abrodniarz miał przypuszczalnie dnuch pomocników.— 
Aajściaw Harszamie miedzy $trzelcami i narodowymi-ra- 


Warszawa, 16 czerwca. 

Jak już wczoraj donosiliśmy w 2*ch 
dodatkach nadzwyczajnych, wczoraj © 
godzinie 4,20 na ulicy Foksal przed gma 
chem Klubu Towarzyskiego dokonano 
zamachu na wchodzącego tam na obiad 
ministra spraw wewnetrznych BRONI- 
SŁAWA PIERACKIEGO. 

Zatnachowiec dał 3 strzały. Dwa 
strzały trafiły ministra, który ciężko 
ranny, padł na ziemie. 

Zamachowiec zbłegł w stronę ul. 
Tamka. Pościg nie dał rezultatów. 

„Minister Pieracki w stanie bardzo 
ciężkim przewieziony został do szpitala 
Uiazdowskego, gdzie zakończył życie. 

Warszawa, 16 czerwca. 

.(B) Szczegóły zamordowania min. 
Pierackiego są następujące: 

Minister Pieracki, jak zwykle po u- 
rzędowaniu, udał się na obiad do Klubu 
Towarzyskiego, mieszczącego się przy 
ul. Foksal 3. r 

Zamachu dokonano w chwili, gdy 
minister wszedłszy po schodach, pro- 
wadzących do drzwi wiejściowych i 
zadzwoniwszy, doczekał się otwarcia 
drzwi przez woźnego i zamierzał wejść 
do sieni. W tym momencie 
PODKRADŁ SIĘ DO NIEGO Z TYŁU 

ZAMACHOWIEC I ODDAŁ TRZY 

STRZAŁY REWOLWEROWE 

Pierwsza kula przebiła kapelusz mi- 
nistra. Minister odwrócił się i w tym 
momencie padł drugi strzał, | 

Sprawca zamachu rzucił się do. u- 
cieczki natychmiast po oddaniu trzecje 
g0 strzału. Ten trzecj strzał dał już do 
leżącego na ziemi rannego ministra. 

Uciekającego zbrodniarza usiłował 
zatrzymać woźny klubu towarzyskie- 
go. lecz zamachowiec zagroził mu re- 
wolwerem i skierował sie w stronę ul. 
Kopernika, zrzucając z głowy czapkę. 
Czapkę tę podniesiono wkrótce i stwier 
dzono, że wewnątrz wypruta iest pod 
szewka i naszywka firmowa, w której 
zogłafa zakupiona. 

Zbrodniarz uczynił to dla zatarcja 
śladów. 

Za uciekającym pogonił przechodzą 
cy w tym czasie ulicą Foksal 

POSTERUNKOWY OBRĘCKI. 
Napastnik strzelił jednak do niego j zra 
nit posterunkowego w rękę. Za zbrod 


dykałami.—Sierwsze rewizie 


|niarzem puścili się również w pogoń | 


Na terenach ul. Kopernika, Szczyglej 


inni przechodnie, jednak pościg okazał i ogrodach wiodących do brzegu Wisły, 


się bezskuteczny. 


Widzieli oni jeszcze zamachowca u` 
ciekającego ul. Foksal i skręcaiącego | 


w ul. Kopernika, a następnie w ul. 
Szczyglą, która opada w kierunku Wi- 
sły i kończy się ogrodami. 


|zarządzono obławę policyjną. Na miej- 
scu zjawili się przedstawiciele władz 
policyjnych i sądowych, rozpoczynając 
energiczne śledztwo. 


BYĆ MOŻE, ŻE ZABÓJCA MIAŁ 


DWUCH POMOCNIKÓW, KTÓRZY 


PATROLOWALI TEREN. 
Szereg osób, widziało uciekającego 


zabójcę. Twierdzą Oni, że był to młody 
mężczyzna © krótko przystrzyżonym 
blond wąsie, w ubraniu Sportowem 
czapce cyklistówce. 


Matka ministra dowiedziała sie przez radjo 


o śmierci syna i padła zemdlona na ziemię 


Nowy Sącz, 16 czerwca. 
Tragiczna wiadomość o zamachu 
na $. p. ministra Bronistawa Pierackie- 


Starosta dr. Łach na wiadomość o 
zamachu udał się natychmiast do matki 
é. p. ministra, by w możliwie majoględ- 


go, który był Sądeczaninem i posiadał! nieiszej formie podać wiadomiość o za- 


w Nowym Sączu najbliższą rodzinę, a 
to matkę i siostrę, wywołały w Nowym 


Sączu wielkie przygnębienie i ozólny,j karzem weszli do pokoju, 


żak. 


Dosiew Za na emi polskiej musi być wypleniony 


SKrytobójczy zamach na ministra Pierackiego w zwier- 
ciadle prasy warszawskiej 


Warszawa, 16 czerwca. 

(B) Z dzisiejszej : prasy warszaw- 
skiei tylko „Gazeta Polska“ i „Express 
Poranny“ zdołały 'omówić skrytobój- 


czy zamach na min. Pierackiego w krót' tem w tył głowy. € 
twierdzi, że wszyscy państwowo my- 


kich artykułach wstępnych. 

„Express Poranny“: twierdzi, że Polska 
stała się wczoraj uboższa o jednego z 
najszacowniejszych i najzasłużeńszych 
postaci naszego Życia publicznego. 
Przeszło 2 lat min. Pieracki dawał Pol- 
sce swój zapał, 
spiżówy charakter j swą krew, którą 
przelewał podczas wojny Światowej w 


niezwykłe zdolności, 


machu. 
W chwili, gdy starosta wraz z le- 
p. Pieracka, 


siedząc przy aparacie radjowym, otrzy» 


obronie Lwowa a następnie w wojnie 
1920 roku. walczył zawsze z podnie- 
sjoną przyłbicą mężnie i jawnie a Za“ 
mordowano go skrycie, podle — strza- 
„Express Poranny” 


ślący obywatele zgodni są w przekona- 
niu, że posiew zła z ziemi Polskiej mu- 
si być wypleniony. 

Nie po to 19-letni student Bronicław 
Pieracki ruszył przed 20 laty w bój © 
© niepodległość, nie po to krwawilj 
na polach bitew bohaterzy walk o wol- 
ność — aby Polska była wstrząsana 


Rewizja w lokalu obou Marodowo-Radykalneqo 


Warszawa, 16. czerwca. 

(B) Późną nocą policia -wkroczyła 
do lokalu Obozu Narodowo - Radykal- 
nego przy ul. Świętojańskiej 17, gdzie 
dokonała 'skrupulatnei rewizji. Wszyscy 
obecni zostali zatrzymani i przewiezieni 
do „urzędu Śledczego. - Zabrano wszyst- 
kie. dokumenty i. doręczono władzom 
Śledczym. Również przeprowadzono 


szczegółową dewizję w lokalu redakcji 
„Sztaiety” przy ul. Nowy Świat 39, 
skąd zabrano wszystkie papiery redak- 
cyjne. W późnych godzinach nocnych 
w dzielnicy Wola i Mokotów dochodzi- 
ło do licznych starć między członkami 
Legjonu Młodych i Strzelca-a członkami 
ONR t. zw. „zarowcami”, 


M Spale przerwano przyjęcia dla dyplomacji 


| Warszawa, 16 czerwca. 


Jak się dowiadujemy, w chwili -do- 
konania, zamachu w Klubie Towarzy- 
skim. znajdowali się prezes rady mini- 
strów Kozłowski, kilku wojewodów, 
którzy przybyli do Warszawy w związ- 
ku ze zjazdem wojewodów, min. Mie- 
dziński oraz kilka osobistości ze świa- 
ta politycznego. 

W dniu wczorajszym cdbvwało się 
w Spale u P. Prezvdento Tomiie rrzy* 
lięcie dla óyplomacH, na kićrem obecni 


byli min. Beck, wicemin. Siedlecki, mar 
szałek Raczkiewicz į wojewoda Jaro- 
szewicz. Na wieść o dokonanym zama- 
chu o godz. 7 wieczorem przerwano 
niezwłocznie zabawę, poczem wszyscy 
odjechali do Warszawy» 

Na dziś wieczór zapowiedzane było 
przyjęcie w ministerstwie spraw” we- 
wrętrznych z okazji zakończenia zjaz- 
du wojewodów. Wszelkie przygotowa- 
ni w tym względzie zostały również 


cdwałane. 


mała tę tragiczną wiadoniość z iist spe- 
akera i padła zemdlona na ziemię, Dr. 
Szymanek udzielił jej pomocy i przy- 
wrócił do przytomności, a obecnie na- 
daj czuwa przy fożu chorej. 

Na znak żałoby odwołane zostały 
wszystkie imprezy widowiskowe i cate 
miasto pogrążyło się w żałobie. 


paroksyzmami nienawiści, Kres kno- 
waniom j aktom teroru natychmiast z 
całą bezwzględnością musi być poto- 
żony, ; 
„Robotnik* nie omawia zamachu n 
min. Pierackiego, pisze tylko, że nie 
chce powtarzać pogłosek i przypuszczeń 
których mnóstwo kursuje w Warszawie. 
Pierwsze wydanie „Robotnika* została 
skonfiskowane za podanie nieprawdzić 
wych szczegółów śledztwa pierwiastko- 
wego, 

Ani słowa Omówienia zamachu nie 
zawiera „Gazeta Warszawska“, Wiado 
mość o zamachu zajmuje w „Gazecie 
Warszawskiej" łącznie około 80 wierszy 
druku, podczas, gdy cała prasa warszaw 
ska poświąca omówieniu zbrodni oczy- 
wiście całe kolumny, 


Min. Michałowski 


objął nadzór nad śledztwem 


Warszawa, 16 czerwca. 

(B) Aż do chwili. mianowania następ- 
cy ś. p. min. Pierackiego, kierownictwo 
ministerstwa spraw węwnętrznych objął 
osobiście prezes rady ministrów prof. 
dr. Leon Kozłowski. Naczelny nadzór 
nad śledztwem objął minister sprawiedli 
wości Michałowski, 


i Praga, 16 czerwca. 

Wiadomość o zamachu na $. p. min. 
Pierackiego wywołała w całej Czecho- 
słowacji niezwykłe ‘poruszenie, Więk- 
szość pism wydała dodatki nadzwyczaj 
nę a radjostacje podały również szcze= 
góły wstrząsającego zamachu. Dzienni- 
ki wieczorne zamieściły obszerny ży- 
ciorys ministra, podkreślając jego zà- 
sługi jako wybitnego działacza społecz- 
nego i polityka. 
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| Pocałunki rodzeństwa 


nie mogą być powodem 
zazdrości 


Uldaremnione plany ucieczki. — Rodzina carska dO) smuzene smuma w toz. — 
ostatniej chwili liczyła na ocalenie.—Wyrok śmierci 
bez sądu. — Straszna egzekucja 


Ciała zamordowanych Romanowych spalono w podziemiach kopalni 


(z) Wydawnictwo londyńskie La- 
wreńce, wypuściło ostatnio z druku pa- 
miętnik b, członka Ssowietu ekaterynbur= 
skiego, P. Bykowa, p. t. „Ostatnie dni 
caratu”, 

W książce tej Bykow, który odegrał 
niepoślednią rolę w rostrzelaniu rodziny 
carskiej, opisuje ostatnie dni jej życia i 
warunki, towarzyszące rozstrzelaniu. 

Autor twierdzi, że car i rodzina jego 
się uratować i uniknąć śmierci, 
gdyby wśród ich zwolenników panowała 
większa harmonia. Mieli oni możność 
ucieczki jeszcze przed majem 1918 roku, 
zanim przewiezieni zostali do Ekateryn- 
burga, Od paździemika 1917 roku czy- 
nione były przygotowania do ucieczki. 

— Grupy monarchistyczne, — pisze 
Bykow — opracowały już plan ocalenia 
cara į wywiezienia go z Rosji. Fiasco 
tego planu, przypisać należy temu, że 
główni organizatorzy wie mogli się poro 
zumieć co do podziału znacznych fundi- 
szów, wpływających na ten cel z Mo- 
skwy. Kłócono się i obrzucano obelga- 
mi, zapominając o osobie „ubóstwianego 
monarchy”. 

Dalej Bykow: opowiada, że carska To= 


dzina do ostatniego dnia swego życia 


liczyła na ocalenie, jednakże w. Ekate: 


-Tynburgu przeprowadzenie ucieczki by- 


ło zmacznie trudniejsze, albowiem Roma- 
nowych bardzo strzeżono, Legjoniści 
czescy, których nadejścia się spodzie: 


„wano, przyśpieszyli koniec więźniów, 


Na posiedzeniu miejscowego sowietu w 
dniu 12 lipca 1918 roku stwierdzono, że 
cbrona miasta jest niedostateczna i że 


poddanie się może nastąpić w ciągu 3-ch 


dni, . 
— W związki z tem sowiet dzielni- 
coww postanowił rozstrzelać Romano: 
wych bez sądu. Wykonanie tego rozka- 
zu i zniszczenie zwłok powierzone zo- 
stało komendantom straży i kilku zasłu- 
EAE TE NS OAR 


Jejen rozwód 
w ciągu... 400 lat 


(z) W jednym z miesięczników p. t. 
„American Magazine” opublikowano cie 
kawy artykuł na temat rozwodów w Ka- 
nadzie, 

w Sig adne R U A 

rowincyj kanadyjskich, w ciągu 

400 lat odbył się zaledwie jeden proces 
rozwodowy, A przecież mieszkańcy tej 
prowincji, odległej od Bostonu o 24 go- 
dziny drogi koleją, czytają amerykań- 
skie dzienniki i czasopisma, kupują ame- 
radjoaparaty i stykają 
się z amerykańskimi wojażerami. 


da przyjaciół lub krewnych w Stanach 
Zjednoczonych. 

Gmina Prince Edward Island jest bar 
dzo zamożna. Mimo to problem rozwo- 
du nie istnieje tu, aczkolwiek prawo wy 
spy dopuszcza rozwody i przeszło poło- 
wa jej mieszkańców rekrutuje się z pro- 


testantów. 


— Rozwód uważany jest u nas za 
przyznanie się do przegranej, — mówi 
sędzia Mathieson, — Rozwód — to plama 
na życiu mężczyzny, z której musi zdać 
rachunek, Roz) ony mężczyzna nie 
spełnił widocznie swych ów ja- 
ko małżonek, ojciec i pan domu, A są 
to najważniejsze obowiązki w życiu męż 
czyzny. 

kks publiczna Prince Edward 
Island wymaga, aby mężczyzna poświę- 
cał swemu ognisku domowemu niemniej 
uwagi, aniżeli przedsiębiorstwu, którem 
kieruje. Z tego właśnie powodu na wy- 
6pie naszej niema rozwodów, 


ONW YANN 


udaj 
WOW POPOWA koólewska zamieszkuje w. witli 


Każ-jtarz wielu znajomych, pytając dokąd 
da niemal rodzina na tej wyspie posia- | (ZIE. 


Mikołaj Romanow, jego żona, syn, czfe- 
ry córki iczworo służby zostali roz= 
strzelani, 


gującym na zaufanie robotnikom - komu 
mistómm — opowiada Bykow. 

Wykonanie wyroku autor „Ostatnich 
dni caratu“ opisuje jak następuje: 

— Wieczorem 16 lipca nastąpiło ze- 
bramie tych, którzy mieli wykonać wy= 
rok. Uznano, że pokoje górnego piętra, 
w których mieszkała rodzina, nie nadają 
się do rozstrzelania. Postanowiono Spro 
wadzić ich tedy na dót. Decyzja ta trzy: 
mana była przed skazańcami w taiemm1- 
cy do ostatniej niemal chwili. 

O północy kazano im się ubrać i zejść | W 13%% 
na dół. Nie chcąc wzbudzać podejrzeń, wych”. : x 
oznajmiono carowi i jego rodzinie, że| 7 W ten sposób, o ile wierzyć emmcja- 
w najbliższych godzinach oczekiwany | ĉiom Bykowa, prochy te spoczywają do 
jest atak białych wojsk na miasto. Kie- |te pory w iakiemś bajorze pod Ekate- 
dy wszyscy zgromadzili się w pokoju, | rynburgiem. 5 , 
przeznaczonym do rozstrzelania, odczy- Po upływie siedmiu dni, t. j. 24 lipca 
tamo im decyzję Uralskiego sowietu 1918 roku, legioniści czescy zajęli Eka- 
dzielnicowego, poczem torynburę. 


Prez. USA.. przedmiotem franzacyj ubezpieczeniowych 


Min. spraw zagranicznych w Waszyngtonie zainterpelowało 
angielskie tow. asekuracyjne 
(z) Angielskie towarzystwo asekura nisterstwo spraw zagranicznych zainter 


cyjne „Lloyd“ przyjmuje ubezpieczenia | pelowało za pośrednictwem swego po- 
od wszelkiego ryzyka, najbardziej na*|sła odnośne czynniki londyńskie. i Sir 
wet absurdalnego. Od pewnego czasu John Simon wrócił się do dyrekcji to- 
towarzystwo to zyskało znaczną klijen- | warzystwa „Lloyd“ z prośbą zaprzesta 
telẹ w szeregach ludzi, którzy krytycz*j nia przyjmowania ubezpieczeń „od ty- 
nie odnoszą się do... rządów prezyden- | zyka rządów Roosevelta". Interpelacja 
ta Roosevelta. Asekurowany jest zatem | ta wskazuje, że Anglja winna skazać 
termin pozostawania Roosevelta przy | pewną kurtuazję w stosunku do zaprzy 
władzy, przedwczesna jego dymisja, liaj jaźnionych mocarstw nawet w kwe- 
sko ogólnej polityki i poszczególnych í stiach ubezpieczeniowych. t 
postfhięć prezydenta Stanów Ziedroczo+ł+ Na zwołanem nadzwyczajnem posie 
nych j t. d.“ | |dzemu zarządu tow. Lloyd zapadła po 
M. astatnieh tygodmach liczba polis | ożywionej dyskusii uchwała uwzzlędnie 
ubezpieczeniowych i stawek spekulacyji nia prośby ministerstwa spraw zagrani- 
nych na Roosevelta wzrosła niewspół-| cznych i mie przyjmowania polis „na 
miernie. Fakt ten doszedł do wiadomo- | Roosevelta 
ści Białego Domu w Waszyngtonie. Mi- 


Kobieta, która przeczuła swą śmierć 


Szła na cmentarz, aby znaleźć swój. grób 


(x) Człowiek rządzi się niekiedy, pani Januszek ma jeszcze sporo czasu, 
impulsami i przewidywaniami, której aby myśleć o sprawach tak poważ= 
wkraczają wręcz w dziedzinę iasnowi| nych. 
dzenia i nie znajdują, lak dotad oficjal- Interpelowana kobieta nie straciła 
nego wytłomaczenia naukowego. jednak swego spokoju i dale) opowia- 

Podobny fakt, prawie że iasnowi- | dała napotykanym to samo. 
dzenia, zdarzył się w miejscowości Znalazłszy się w alei cmentarnej, 
Lundenburgu. Zamieszkała tam pani|pani Jatuszek upadła na I stra» 
Januszek. starsza już kobieta. wyszła| ciła przytomność. Wezwany natych 
z domu, udając sie na cmentarz. Panią | miast lekarz pogotowia, Skonstatował 
Januszek spotkało w drodze na cmen-| atak I w stanie beznadziejnym kazał 
odwieźć chorą do domu W drodze do 
domu pani Januszek zmarła. , 

Na pytanie odpowiadała zagadnięta, Zaznaczyć należy, że w przeddzień 
że idzie na cmentarz, ażebv znaleźć | czuła się ona zupełnie zdrowa i nie my 
grób dla siebie. Zdziwieni znajomi my=| Ślała bynajmniej o Śmierci. Niezwykły 
ślej, że to żarty i odpowiadali, że przy, ten wypadek wywołał zrozumiałe po- 
tak zdrowym i dziarskim wyglądzie, ! ruszenie wśród miejscowej ludności. 


Jak żyje młody król belgijski 


Obowiązki głowy państwa, sport i lektura wypełniają 
pracowity dzionek Leopolda III 


Młody król belgijski szybko zaskar- [pomlnałącej raczej zwykły  miieszczań- 
bił sobie sympatje swych podwładnych. |ski dom niż pałac królewski. W tem 
Podobnie, jak jego tragicznie zmarły |skromnem środowisku król szędza go- 
ojciec, młody król prowadzi skromny 1|dziny popołudniowe w towarzystwie 
pracowity tryb życia. małżonki i dwuch synów. 

Już o godzinie szóstej nad ranem ro- Król Leopold dużo czyta, zajmuje 
botnicy, udający się do pracy, często |się zagadnieniami kolonfalnemi i często 
spotykają króla w towarzystwie ofice* |studjuje do późnego wieczora, robiąc 
rà - adjutanta. Król udaje się rano na |notafki, i 
długie konne przejażdżki, W wolnych To spokojne, pracowite życię zosta- 
godzinach uprawia tenis, pływactwo,jje od czasu do czasu przerwane, gdy 
wiosłowanie, golf, oraz inne sporty, król musi udać się na oficjalne uroczy- 

O godzinie dziewiątej król przyjmu: |stości tub konferencje w sprawach pań 
je w pałacu brukselskim dygnitarzy, mi- |stwowych. f : 
nistrów, oraz osoby, którym udzielona W ostatnim tygodmu prócz trosk. 
została audjencja, Do obiadu zajmuje związanych z kryzysem gabinetowym, 
się sprawami państwowemi. Na obiad król jest zaobsorbowany swym nowo- 

się do Steyreberg, gdzie rodzina norodzeńym synem, któremu nadał ty- 
przy- tuł księcia Liege. 


zamordowanych przewiezione zostały 
ciężarowem. autem do porzucomej kopalni 
i tam spalone, Twierdzi on, że wszyst- 
ko, co pozostało ze zwłok, „zostało za- 
brane z miejsca „auto-dafe* 1 zakopane 
w błocie, tam, gdzie nie szukali ich ochot 


Ponieważ Pansa pamięta mnjej więcej kiedy Pani 
list swój przysłała do mnie — Pani łatwiej be- 


dzie znaleźć odpowiedl w kompletach 
pressu“, które zawsze (bezpłatnie) 


nil, Ex- 
przejrzeć 


można w administracji naszego pisma, Chętnie. 


i 


| 
- 


bym sama odnalazła Pani żądaną odpowiedź, ałe 
dla mnie byłoby to sprawą znacznie trudniejszą, 
albowiem, mimo, że pamiętam treść Pani listu, 
nie mogę sobie jednak przypomnieć, nawet w 
przybliżeniu, jego daty, Nic dziwnego zresztą, 


Wkońcu Bykow opowiada, że ciała | 3koro mam dzjennie takich, miłych bardzo, li- 


stów około 15, Ponieważ Pani napewno przy« 
pomni sobie datę, a odpowiedź moja następuje 
w przybliżeniu po dwuch tygodniach od daty o- 
trzymania listu: — nie trudnem będzje znałezie» 
nie odpowiedzi w kompletach „li, Expressu", 


BEZRADNA Z ZAWIERCIA, Droga dziew- 


nicy i ci wszyscy, którzy zajmowali: się | czynko, jest Pani bardzo dzielną jstotką, skoro 
w następstwie zbadaniem okoliczności, . w tak młodym wieku potrafiła Pani wziąć na 
jakich nastąpiła śmierć Romano-/ swoje barki tak wiele obowiązków | co najważ- 


niejsze — wywiązywać się z nich, ku ogólnemu 
zacawolenin, „Wszystkie młode dziewczynki, 
rozkapryszonę ] rozgrymaszone, powinny z Pani 


wziąć przykład, z jej dzielności i poświęcenia. 


' Preca Pani nie należy do łatwych, anj do wdzjęcz 


- 


- a 
| 


nych, prowadzenie gospodarstwa zabiera bardzo 
wiele czasu, a tak mało wideć rezultatów tej 
pracy, Pozatem opiekuje się jeszcze Pani dwoj- 
giem dzieci słostry | w godzinach popołudnio- 
wych uczy się hę gc w zakładzie, Pyta Pani 
czy to nie za dużo na jedną osobę? To zależy, 
Zależy od tego, jak sobie Pani rozkłada zajęcia 
l czy Panj jest w pracy szybka i zaradna, My- 
ślę jednak, że daje sobie Pani radę, skoro przy 
tak wielkiem zapracowaniu, potrafi Pani jeszcze 
myśleć o. pewnym, drogim Pani „kimś”,, 

Gnębi Panią fakt, że poróżniliście się, zresz« 
tą trochę przez sprawki osób trzecjch, Ponie- 
waż jest Pani szczerą i odważną w życiu dzie 
weczką, poprostu napiszę Pani do swego znajo- 
mego, że to wskutek nieporozumjeń į niepo 
łrzebnych rad osób trzecich, przysłała Panj ów 
list, który doprowadził do zerwania. Otrzymywa- 
ne listy sprawiały Pani dużą przyjemność í teraz 
dopiero odczuwa Panj Ich brak, Wobec czego, 
jeżeli to jescze jest możliwe, prosi Pani o dalsze 
kontynuowanie korespondencji, z tem, że Pani 
sama będzię również bardziej punktualnie odpj- 
sywała. Mam nadzieję, że list tej treści odnie- 
się skutek, a jednocześnie forma jego nie przy: 
nosi Pan] w niczem ujmy i nie jest poniżająca, 

Co zaś do dzieci siostry Pani, z któremi ma 
Pani kłopot, albowiem są kapryśne, Można w 
niektórych wypadkach być surową, ale nie posu- 
wać się do brutalności | nie powodować zdener. 
wowaniem. Najlepiej niech się Panj z dziećmi 
obchodzi tak, jakgdyby to były osoby dorosłe i 
zawsze stara się przemówić Įm do ambicji, Nie 
trzeba zanadto rozpieszczać, nawet wówczas gdy 
dziecko jest wyjątkowo grzeczne, lub powie ja- 
kąś niezwykłą „mądrość”, Z dziećmi trzeba 
dużo rozmawiać, ale nie trzeba uciekać się do 
njezrozumiałej i spijeszczonej gwary dziecięcej, 
ale poprostu mówić tak, jak się rozmawia z czło 
wiekiem dorosłym, językiem zupełnie popraw- 
nym, nie używając jedynie trudnych słów | zwro 
tów. Przemawiając wciąż do ambicji dziecka, 
spowoduje Pani, to, że najlżejsza kara w postaci 

ia ne spacer, lub groźby pogniewania 

się, odniesie skutek, Scena zdenerwowania lub 
nieopanowanja się, niezasłużone wymówka į t, d. 
mogą wywołać w dziecku bunt i zepsuć całą pra 
cę, Ponieważ jest Pani jeszcze tak cudównie 
młoda, więc sądzę, że nie denerwuje się Pani tak 
szybko. Młodość Pani nie upływa na różach, to 
trzeba przyznać, ale zato przyszłość będzie Panl 
miata radośniejszą, wyrósłszy ma dzielną i roz- 
sądną kobietę, 


SMUTNA ALINĄ W ŁODZI ma list do ode- 
branja w redakcji „I, Expressu", 


M. M.ER w OZORKOWIE. — Drogi Panie, 
to jest wręcz zoologiczna zazdrość, aby odczu» 
wać ból z tego powodu, że narzeczona Pana ca» 
tuje się ze swym rodzonym brałem, Niech Pan 
również kiedyś pocaje swoją siostrę, a dojdzie 
Pan do wniosku, że jest to zupełnie jnny poca- 
tünek i bynajmniej nie może być traktowany, jak 
pleszczoła obcego mężczyzny, Jeżeli z tego po- 
wodu dochodzj między Wami do scysyj i niepo- 
rożttień — to rzeczywiście lepiej zerwać zarę” 
czyny, aniżeli zatruwać życie sobje i narreczo: 
nej, Przecież wychodząc za Pana zamaż, darze« 
czona Pana nie zerwie chyba stosunków z mes- 
kimi członkami swej rodziny į zechce się z nimi 
od czasu do czasu widywać, Pana zaś wszyst. 
kie drobne i zupełnie zrozumiałe poufałaści z 
braćmi, wijkami į kuzynami, wyprowedzsś będą 
za każdym razem z równoweśi. Niech Pan sò- 
bie pozwoli zatem powiedzieć, że tym ruzem nie 
ma Pan racji i że pocałunki rodzeństwa nie mo« 
śą być powodem zazdrości, 


e « uod dd a aa oA, 


Nr. 106 


Dokąd pójść wieczorem? | 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz. 8.45 wiecz, 
„Zbrodnia i kara” z Akad za Zelwero- 
wiczem, 

TEATR POPUŁARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
8.30 wiecz. operetka „Nitouche. 

TEATR LETNI (park Staszica): — Przedstawie- 
nia zawieczone. 

ŻYD. „TEATR KAMERALNY (AL i Maja 2): —- 
Dziś o godz, 9,30 „Rumunka”* z Turkowem i 
D, Blumereld, i 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
trzy przedstawienia: o 12, 4, 4,30 i 9.30 wiecz, 


KINA 
CASINO: — „Nowa płeć”, 
CASINO: — „źle kochana”. 
GRAND KINO: — „Niewolnice dancingu” 


Cała rzecz polega no tem, by umiejętnie zażywać kąpieli na 
powietrzu i słońcu. — Nikt z nas nie chce się przecież poparzyć 


— pragniemy tylko ślicznie się w słońcu opalić 


towo czerstwego wyglądu. Dlatego : trzeba pamiętać o Kremie 
lub Olejku NIVEA — zawsze pr ze d kąpielą natrzeć twarz i ob. — 
nażone części ciała — nacierania możliwie często powłarzać. 


Rezultat będzie niezawodny — wiemy przecież, że tylko NIVEA 
zawiero Euceryt i dlatego ten nadzwyczajny skutek. 


PRBGCO Spółko Akcyjna w Pozacnia. 


Krem NIVEA: zi 0.40 — 2.60 
Olejek NIVEA : sł 2.00 i 3,50 
Gvialko gróbna zi 1.00 


i nabrać spor- 


MUZA: — „Arystokracja. podziemi". 2 s 
ROXY: — „Ziemia pragnie“ | 

CAPITOL: — „Pilnuj swego męża”, 

CZARY: — „Iskort”. « 

CORSO: — I „Bohaterski czyn”. II, „Tajem- 


nica kajuty okrętowej", 

PRZEDWIOŚNIE: — „Nie jestem anfołem" 

SŁOŃCE: — |. „Front Zachodu, IL „6 tygodni 
wśród apaszów*. 

RAKIETA: — „Csfbi*, 

SZTUKA: — „Bunt młodości”, 

PALACE: — „Życie bez iutra*. 

METRO; „Noc Miłości”, 

ADRIA: — „Noc Miłości”. 

DŚWIATOWY; — L „Trzy siostry“ Il „Król 


stepów“, 


Oszukiwał wieśniaków 


na placu Leonhardta © 

Na rynku Leonarda już od dłuższego 
czasu wystawał z rodzajem uproszczonej 
ruletki Jan Ochman (Felszyńskiego 17) 
i głośno nawoływał do uczestnictwa w 
grze, Gdy do stolika Ochmana przystę 
powali ludzie z miasta, a więc nie dają- 
cy się okpić — Ochman był tylko bier- 
nym gospodarzem gry, gdy zaś udało mu 
się wciąśnąć w hazard wieśniaków 


rzałek omal nie pobił Ochmana. Dwaj 
pomocnicy —  „naganiacze” Ochmana 
zbiegli. l Na. Odgłos..awan- 


Ochmana, który. stanie przed: sądem. ża | 


oszustwó i uprawianie hazardu. 


Kolarz pod kołami 


samochodu 


Łódź, 16 czerwca. 

Nasilenie ruchu kołowego, staje ob- 
* serwowane |atem, t. |. wzrost w po- 
równaniu z okresem zimowym ilości 
pojazdów krążących po jezdniach mia- 
sta, idzie zawsze w parze 7 wzmoże- 
niem się liczby przejechań. zderzeń 
it. p. wypadków. 

Do typowo letniej rubryki wypad- 
ków- nā jezdniach należą zderzenia z 
kolarzami, lub przejechania kolarzy. — 
Niema dnia, by tego rodzaju wypadek 
nie zdarzył się w naszem mieście. Za- 
równo cyklistom jak i kierowcom sa- 
mochodów zalecjć należy jaknajdalszą 
ostrożność, któraby położyła wreszcie 
kres tak licznym i przeważnie tragicz- 
nie kończącym się koliziom s amocho- 
dów z rowerami. 

Wczoraj przejechany został na uli- 
cy Staszica 27-letni Adolf Kjainer, mie= 
szkaniec wsi Starowa Góra, za Chgi- 
nami, 

Jadący na rowerze Kłajner został 
zaczepiony przez Skrzydła przejeżdża- 
jącego samochodu i silnie odrzucony 
przez wóz, padł na szose. 

Klajner odniósł złamanie prawej rę- 
ki. Lekarz pogotowia opatrzył go i 
skierował do szpitala. Kierowca wo- 
zu — Mojżesz Gutmańn — został pocią- 
gnięty do odpowiedzialności karnej. (gr 

Dziź i jące eki; 
a Wada 0086 
kowskiej (Brzezińska 56), M, Rozenbluma (Śród- 
miejska 21), M, Bartoszewskiego (Piotrkowska 
Nr. 95), H Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 
Czyńskiego (Rokicińska 53). 


na widok aufa 


bwoje wieśmiałcóvy ©dmiosio WANSREJ 


Łódź, 16 czerwca. 

Na szosie pod Choinami wvdarzył 
się wczoraj tragiczny wypadek zde- 
rzenia wozu z autobusem. 

Na wczorajszy targ jechali w parę 
nowonabytych i jeszcze zupełnie z mia- 
stem nieoswojonych koni małżonkowie 
Józef i Marjanna Druszcz, mieszkańcy 
wsi Podolin, pod Łodzią, oboje w wie- 
ku około lat 50. 

Na skręcie z szosy tuszyńskiej w 
stronę Chojen — nadjechał autobus, na 
którego odgłos konie Druszczów nagle 
poniosły. Szofer zdołał jeszcze w osta- 
tniej chwili samochód zahamować, ie- 


dnak Druszcz nie mógł opanować ko- 
ni i już po kilku chwilach spadł z żoną 
z wozu. Druszcz dosta! się pod koła 
własnego wozu i odniósł liczne potłu- 
czenia: oraz złamanie dwuch żeber i rę- 
ki. Jego żona wyszła z wypadku z 
mnieijszym Szwankiem, gdyż jedynie 
potłukła się 

Szofer autobusu niezwłocznie we- 
zwał pogotowie. Druszcz w kilkana- 
ście minut po wypadku został przez le- 
karza opatrzony i skierowany do szpi- 
tala. Druszczowa po prowizorycznym 
opatrunku została na wozie, kierując 
się do domu. (gr.) 


padają największe wygrane, > 
padł pierwszy w dziejach loterii 


dziesiątki tysięcy osób zdobyło 


FORTUNĘ i DOBROBYT 


Pamiętaj, 


CENTRALA 


że ciągnienie I klasy już 19 b. m. 
że los należy kupić w kolekturze 


W.KAFTALISKA 


Łódź, 


Piotrkowska 54 


KATOWICE. 


Tej rady udzieli Ci każdy życziiwy! 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. 


P. K. O. 804.761 


. 


Krwawa bójka przy ulicy Kąfnej 


Jedem uczestnik 


Łódź, 16 czerwca; 

(ig) Na ul. Kątnej, w pobliżu domu 
nr. 52 wybuchła uziś w nocy tak głośna 
awantura, że obudziła niemal wszyst- 
kich mieszkańców tej ulicy. Jak się o- 
kazało, spotkali się dwaj znajomi Karol 
Szmidt, zamieszkały w tym domu i A- 
dam Moskowicz, zam. na ul. Kilińskiego 


nr. 44, 5 

Obydwaj byli mocno podchmieleni, a 
ponieważ od. dłuższego już czasu mieli 
z sobą jakieś porachunki, wszczęli gło- 
śną kłótnię, nie zważając na spóźnioną 
porę nocną. Od kłótni wnet przeszli do 
rękoczynów i wkrótce wywiązała 
między nimi poważna bójka. 

Musiano wezwać do nich w konse- 


się 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: 


Hermana 


w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 


amantury ranny 


kwencji pogotowie ratunkowe. Jak się 
okazało, Adam Moskowicz odniósł sze- 


'reg ran tłuczonych głowy i potłuczenia 


twarzy, zaś Karol Szmidt — rany tlu- 
czone głowy. 

Lekarz pogotowia, po opatrzeniu o- 
fiar krwawego temperamentu, odwiózł 


ich w stanie osłabionym do domów. 


| 


Przeciwko pobieraniu 


nadmiernych cen 


Kontrola w sklepach 
Łódź, 16 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z ujawniającą się tendencją do podwyż- 
szanią cen artykułów spożywczych. w 
sklepach, mimo, iż na targowiskach miej 
skich żywność tanieje, a szczególnie wo 
bec nieprawnej zwyżki cen chleba — 
władze administracyjne w Łodzi ano 
wily przeprowadzić w najbliższych 
dniach szczegółową kontrolę wszystkich 

sklepów i piekarń. 
inni pobierania nadmiernych cen, 
wbrew obowiązującemu cennikowi, ka- 
ią będą surowo przez starostwo grodz 

e. 


Umorzenie podatków 
miejskich 


Łódź, 16 czerwca. 
(it) Jak się „Express“ dowiaduje, 
wczoraj odbyło się posiedzenie miej- 
skiej komisji do udzjelania ulg podatko- 
wych osobom, które wskutek zuboże- 
nia nie są w możności płacić podatków 
miejskich. Na posiedzeniu rozpatrzono 
ogółem 296 spraw. . 
W wyniku kilkugodzinnych narad, 
komisja postanowiła umorzyć szereg 
należności za podatek lokalowy w kwo 
cie zł. 33,371,90, za podatek od psów— 
zł. 382.50, za opłaty z tytułu korzysta- 
nia z ulic miejskich zł. 3,139,50, oraz sze 
reg innych opłat podatkowych. 


Ofiary nędzy 
Łódź, 16 czerwca, 

Na placu Leonarda padł wczoraj na 
kamienie młody jakiś człowiek. Na ra- 
tunek nieszczęśliwemu przybiegli prze- 
chodnie. Okazało się, że denatem jest 
29-letni Stanisław Rozmiarek, rodem z 
Piotrkowa. 

Rozmiarek wyjaśnił ludziom, że od 
dwuch dni nic prawie nie jadł i że padł 
z głodu i wycieńczenia. 


Bańka ze spirytusem 
w płomieniach 


Jedna osoba poparzona 


Łódź, 16 czerwca; 

(ig) Wczoraj wieczorem w domu 
przy ulicy Zachodniej 30 zdarzył się 
straszny wypadek: W czasie napełnia" 
nia przez Genendela Rotberga maszyn- 
ki spirytusowej, jeden z domowników 
zapalił zapałkę i zbyt blisko przysunął 
ją do maszynki. W tej samej chwili 
bańka ze spirytusem, którą Rotberg 
trzymał w ręku objęta została ogniem, 
a wnet potem płomienie ogarnęły obie 
ręce Rotberga. 

Z trudem zdołano ugasić płomienie, 
ale Rotberg został już tak dotkliwie po- 
parzony, że musiano wezwać do niego 
pogotowie ratunkowe, które odwiożło 
ofiarę tragicznego wypadku do szpitala 


Ciekawy zatarg, który sięga caratu 


został rozstrzygnięty na korzyść Kurji Metropolitalnej 


Wilno, 16 czerwca. ] 

Od 1927 roku istniał zatarg między) 
Zarządem m. Wilna, a Kurją Metropoli. 
talną w sprawie placów, położonych 
przy ul. św. Anny, obok kościoła św. 
Michała, które ongiś należały do s.s. 
Bernardynek. Kurja uważała, że gmina 
m, Wilna nie ma prawa do tych placów, 
bowiem są one jej własnością. 

Historja tych placów przedstawia się 
następująco. Rząd rOsyjski za udział 9, 
s, Bernardynek w powstaniu stycznio- 
wym skonfiskował place. Znacznie pót- 


U 


niej rząd rosyjski, budując gimnazjum na 
placu miejskim koło sądu (obecnie gim- 
nazjum Lelewela) zaproponował Magi- 
stratowi zamianę tego placu na skonfis- 
kowany w swoim czasie plac przy ulicy 
św, Anny. Magistrat na tę zamianę zgo- 
dził się. 

Sąd okręgowy nie uwzględnił żądań 
Kurji, natomiast Sąd Apelacyjny naka- 
zał Magistratowi place zwrócić. Obec- 
ra Sąd Najwyższy órzeczenie to zatwier 


Ei 
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Gdy rewizję TEET 

Kubuś pieska wnet odszukał 

I zrozumiał, że go porwał 
gi Ziółko — chytra sztuka 


” 


Ww azicłajszywm „Expressje* druku- 
jemy siódmy, a więc ostatni skrawek 
z obecnej serii naszego sensacyjnego 
filmu z nagrodami p. t. „Kubuś - detek- 
tyw i jego pies Medor“. 

W obecnej serji Czytelnicy, biorący 
udział w konkursie, wycinali drukowa* 
ne codziennie w czwartym obrazku u 
góry, skrawki których wraz z dzisiej- 
szym posiadają siedem. Z tychże sied- 
miu wycinków należy ułożyć całość 
— podobiznę osoby, która odegrała w 
obecnej serji filmu główną rolę. 

Wycinankę, nalepioną na białą kart- 
kę papieru, Czytelnicy nadeślą do Re- 


: PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RĄDJA, 
" SOBOTA, dnja 16-go czerwca, 
6.30 6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
6,35 —6 40): Muzyka z plyt 6,40—6,55: Gim- | 
nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z pirt 12.05—7 10: | 
Dziennik poranny, , 710—7.20: Mazyka z płyt. 
1,20—7 25: Chwilka pań domu, 7,25—7 35; Roz- 
majtości, 7.35—7,40: Odczytanie programu na 
dzień 'bieżący, 7,40— 11.57; Przerwa. 11.57—12,03: 
Sygnał czagu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 
12.03—1205: Wiadomości, meteorologiczne 12.05 
1210" Codzienny Przegląd Prasy 


rze”. 


Oswobodził więc Medora, 
Co związany był w koszyku 
I z radości się popłakał, 
Popatrz tylko, Czytelniku! 


Na nieszczęsnym konkurencie 
Wywarł potem zemstę srogą 
„Czekaj drabie, za mą bolig 
Już zapłacisz ty mi drogoj” 


dakcii „Expressu“ w Łodzi, A, kowa, Wilna, Poznania, Lublina, Gdyni 


Medor cieszył się ogromnie, 

Że powrócił do Kubusia, 

Który swego ulubieńca 

Pieszczotami darzyć musiał!.., 
(Dalszy ciąg jutro) 


10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 


Mańskiej. 


p BRE, Koncert muzyki żydowskiej. 


Polskiej. ! 18 


ska 49, w następujący sposób: 

Na kopercie należy umieścić napis: | 
druk oraz adnotacię: „Konkurs Expres- 
su“. Pozatem na kopercie należy na- 
lepić 


ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 Gr. 


Czytelnicy winni przy wysyłaniu 
wycinanki pamiętać o tem, że koperty 
nie wolno zalepiać. Imię i nazwisko 
oraz adres wysyłającego należy umieś- 
cić na odwrocie koperty. Do wycinan* 
ki nie wolno dołączać żadnych listów. 

Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Kra- 
12,10—1300: Koncert zespołu salonowego Niny 
13.00—13.05: Dziennik południowy. 
13.05—14,00: Muzyka taneczna (płyty). 14.00— 
14,05: Wiadomości o eksporcie połekim, 14,05— 


1415: Komunikat Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Łodzi. |4.15—16.00: Przerwa, % 
Yy- 


pod dyr. Henryka. 


konawcy; Orkiestra P, R. 
Szpilmana, Chór i soliści, 
17 00—17.25: Słuchowisko dla e p. t „Kie- 
dy statek odbija“ — Szpyr kówny. 
17.25—18.00: Koncert lepok jazzowego Zyg- 
munta Grossmana. 
18,00—18 15: „Ca czytać?" — wygłosi profesor 
Adamczewski, (Feljeton Mteracki) 


1 Kalisza, moga złożyć wycinanke, na-| oraz szereg nagród w postacj komple- 
lepioną na zwykłą kartkę papieru bez-| tów popularnego magazynu powieścio- 


pośrednio. w oddziałach naszego pisma,| wego „Co Tydzień Powieść”. 


przez co zaoszczędżą sobie kosztu zna- 
czka pocztowego. (Obecny adres re- 
dakcji „Expressu Ilustrowanego“ 
Krakowie — Bracka 17). 


Między tych Czytelników, którzy 
trafnie ułożą wycinankę, rodzjelony z0" 
stanie szereg nagród pieniężnych, a mia- 
nowicie: 


i NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 
5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 


e Lwowa. Wykonawcy: Trio. Czaplickiego, 
18 PRT 55: -Pogādanka -p. t. „Przyroda pol- 
skjej wsi“ — wygł, Mniszek-Tchórznicki, 

18 55—19,00: Rorera teatrów i. komunikaty 

łódzkie. 
19.00—19 10: Rozmaitości, 


1915 18.5: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 


w| nadsyłać do 22 czerwca rb. 


ky 


= ty ieh Odczytanie programu na dzień na- | 22, 
22,1 


Wycinankę z obecnej serji można 
włącznie. 
W dniu 24 czerwca r. b. wydrukujemy 
nazwiska Czytelników, którzy otrzy” 
mali nagrody za trafnie ułożoną wyci- 
nankę. 

Lista nagrodzonych z poprzedniej ` 
serji oraz trafne rozwiązanie wycinan- 
ki wydrukowane zostaną w  jutrzej* 
szym „Expressie”. 


21,00—21.02: Transmisja z Gdyni. 
TWE Marynarką Wojennej 
21 CE. 12: Dziennik wi 


kiestra P. R, pod dyr. Stanisława Nawrota 22 Eee pa pak AE lekka, 
23 


i Mary Gabrieli (piosenki) 
19.30—20,00: Wiadomości sportowe, 
20.00—20.02: Myšli wybrane". 
20.02—20.30: Recital skrzypcowy E, Umińskiej, 
20. SREY p być =; płyty. 
20.40—21.00: Recital. ewaczy H, Li 


15—18.45: Koncert kameralny transmitowany 


Pi wywo e? Ra: 


drzwi.i-1icjec, zatrzasnąwszy je przed] 


„00—23.05; Wiadomości Reo dla 

komunikacji lotniczej i kom policyjne 

23,05—1.,00 pi życzeń, 
DZIŚ SŁUCHAMY: 

20.45. MEDJOLAN. Koncert symfoniczny, 


wskiej, "21.05. EUKSEMBURG. Koncert 


Tomp sono wa, aalala we wła- 


nosem mego prześladowcy. Po chwili siej”: asiria yślę, że sąd uwojn 
ztdalazłery się ma wicy, skad pobiegłem|ią chyba po przeprowadzeniu doklad- 


„KAYA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Kochaj mnie zawsze 


ICH 


a 


Napisał Andrzej Zański. 


JI. „ANNA Mmmm... 77 E ‘RA 4 


| STRE SZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej. 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
min wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem Ojca 1 nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie g0. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest: je* 

< -go matką 


ROZDZIAŁ 
SIEDEMDZIESIĄTY SIÓDMY. 


u sędziego śledczego 


Tego samego jeszcze dnia otrzymał 
Ryszard Gintołd wezwanie do sędzie- 
go śledczego. 

Aczkolwiek wtajemniczony był w 
plan Tompsonowej, niemniej serce stu- 
kało mu mocniej, kiedy wchodził do 
gabinetu sędziego. 

Karol Mitman reprezentował typ 
kulturalnego urzędnika. Przywitawszy 
się grzecznie z przybyłym, rozpo- 
czął: 

— Nie weźmie mi pan chyba za złe, 
że go fatygowałem? Jak panu wiado- 
mo, dzisiejszej nocy zastrzelony został 
w restauracji Tompsonowej majster 
huty żelaznej Terwin... 

Tu przerwał. Grzecznym ruchem 
wyciągnął papierośnicę i podsunął ją 
baronowi. 

— Pozwoli pan? 

Obai mężczyźni zapalili papierosy. 
Sędzia Mitman. puszczając gęsty: kłęb 
dymu, rozpoczął znowu: 

— Czy znał pan dobrze zabitego? 

Baron potrząsnął głowa: 

— ŻZetknąłem się z nim wszystkie- 


go dwa razy — oświadczył krótko — 
Raz zupełnie w przelocie. a raz, to zna 
czy dziś w nocy osobiście. 

Sędzia spojrzał na niego uważnie. 

— Zechce pan baron opowiedzieć 
mi dokładnie przebieg tego 
nia. 

— Poznałem swego czasu córkę 
Terwina, pannę Annę. Spotykałem się 
z nią od czasu do czasu. 

Gdzie? — przerwał Mitman. 
— Przeważnie u Tompsonowei. 


stary Terwin wiedział o 


— Nie! Terwin spoglądał bardzo; 
krzywem okiem na naszą znajomość. 
Zakazał solennie spotykać się swojej| 
córce z „burżujem*. 

= A jednak spotykaliście się. 

— Tak, od czasu do czasu — od- 
parł z coraz wyraźniejszą niechęcia 
w głosje badany. 

Sędzia zrozumiał, że pytania jego 
wkraczają w bardziej intymne sprawy; 
dlatego rzucił fachowe pytanie: 

— Kiedy onegdaj spotkał sie pan z 
Terwinem w restauracji Tompsonowej, 
przyszło między wami do sprzeczki... 
Nieprawdaż? Zechce mi pan streścić 
przebieg tego spotkania. 

— Jak panu powiedziałem, znaido- 
wałem się wraz z panną Anna w bocz- 
nym gabinecie. Nagle usłyszeliśmy pod 
niesiony głos starego Terwina. Moja 
towarzyszka zbladła. Widząc. że się 
zanosi na awanturę, wypchnąłem ją z 
pokoju bocznem wyjściem. Moment 
później wpadł do pokoju Terwin, któ- 
ry wołając: „gdzie mola córka?“ rzu- 
cił się na mnie z pięściami... Nie jestem 
słaby. niemniej nie mogłem sprostać 
swemu przeciwnikowi, odznaczające- 
mu się herkulesową wręcz siłą. Otrzy- 
mawszy parę ciosów, począłem ucie- 
kać. Udało mi się dopaść do bocznych 


spotka- |. 


na ulicę (Co gdzie BR na | nego śledztwa? 


maje -konie.—+ ł 
"Zamilkł.» Bu 


Pane 


Ale sędzia potrząsnął głowa. 
— Wątpię” Tompsonowa nie miała 


— Zajście niezbyt dla mnie miłe. prawa strzelać do człowieka. który zia 
Co tu tajć: zostałem obity jak pierw-| wit się w jej restauracji, szukając cór- 


szy lepszy smarkacz... 
ażeby wzrósł przez to mój prestiż. 


Sędzia notował coś bardzo skrzęt-|na nią rękę... 


Nie powiem, ki, choćby ten zelżył ją w naiordynar- 


nieszy sposób, choćby nawet podniósł 
Co najwyżej mogła po- 


nie w swoim zeszyciku. Wreszcie, ude | tem zaskarżyć go o najście lokalu i po- 
rzając notesikiem po palcach, zapytał: | bicie... Co itnego, gdyby miała do czy” 


wyjściem. restaurację Tompsonowej, 


Zatem opuścił pan bocznem|nienia z jakimś opryszkiem, który na- 


padł ją w celach rabunkowych. Tu 


zanim jeszcze jej właścicielka zosta- | wolno byłoby jej zrobić użytek z bro- 


ła skolej zaatakowana przez Terwina? ni. 


— Tak est. 


Aje strzelać do człowieka. który 
robi awantury, chociażby  naidziksze, 


— Czyli, że w tej drugiej sprawie|nie wolno pod żadnym pozorem... To 


nie może pan powiedzieć nic konkre- 
tnego? 
— Niestety, panie sędzio, nic! 
Sędzia podniósł się. 


byłyby zanadto meksykańskie pora- 
chunki. 

— Zresztą — dodał — zabójczyni 
zrozumiała to sama, uciekając z So- 


— Nie są to znowu momenty naj-| chowa.... 


ardat — oświadczy? — skoro po- 
siadamy osobiste zeznanie Tompsono- 


Ryszard opuścił głowe. 
Pożegnawszy się z sędzią, wyszedł 


wej. że napadnięta potem przez Ter-|na ulicę Coś pchało go w stronę domu 


wina, strzeliła do- niego... 
pana tu raczej ze: względów forma|- 
nych ponieważ w liście, jaki zostawiła 
Tompsonowa jest wymienione rów- 
nież pańskie nazwisko. Widzę, 
wszystko zgadza się. 
panie baronie, za informacje. 


Zaprosiłem! Anny. Chcjał po tragicznej nocy zo- 


baczyć się znowu z ukochana i w o- 
cząch jej znaleźć otuchę. Lecz. zamiar 
jego sparaliżowała myśl, że tam, w 


że | mieszkaniu, leży w trumnie trup czło- 
Dziękuję panu, | wieka, którego zamordował. 


Nie, za żadną cenę nie chciałby zo- 


— T iestem gotów do wszelkich |baczyć go raz jeszcze! 


dalszych! — skłonił się baron. 
Skolei skłonił się sędzia. 


—Nie omieszkamy skorzystać z je-|cych go wyrzutów sumienia. 


Skręcił pośpiesznie w napotkaną 
przecznicę, pragnąc uciec od ścigają- 
Te je- 


go obietnicy. Sprawa stanie sie raz jesz | dnak dopadły go znowu. 


cze aktualna kiedy w rece nasze wpa- 


Oto na murze czerniła się świeżo 


dnie Tompsonowa, za która rozpisali- | naklejona klepsydra. Hebanowe litery 


śmy już listy gończe. 

Baron drgnął. K 

— Czy jest jakaś nadzieja. że spraw 
czyni dostanie się w ręce sprawiedli- 
wości? 


wołały ponuro: 


KAROL TERWIN 
majster huty żelazneł 
zmarł Śmiercią tragiczną 8 marca. 


— Bardzo wielka nawet! — odparł| Pogrzeb odbędzie się 10 marca o godz. 


sędzia. — Tompsonowa nie jest to by- 
najmniej jakaś sprytna, wyrafinowa- 
na zbrodniarka, któraby umiała zacie- 


3-ej popol. 


Gintołd przyśpieszył kroku. Lecz w 


rać ża sobą ślady. Wierze, że nakryje-| ślad za nim szły czarne litery, klep- 


my ią w naibliższym czasie. 
Głós Gintołda był nieco zachryp- 
nięty, kiedy zapytał: 


sydry, wwiercając mu się w mózg. 
(Dalszy, ciąg jutra). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


— Ach, to ty?... 
zapytał Dzierysz. 

— To samo; co ty... 
śmierć... 

— Tak... Niewesołą mamy podróż... 
To trzeba przyznać... 

— Schowaj rewolwer... 
niech będzie... 
nej krwi... 

— O mnie tu nie chodzi.*. To głups- 
two... Nie będę mógł patrzeć na cier- 
pienia psa... 

Dziarysz zakrył ręką oczy... W dali 
rozlegały się jeszcze ostatnie, rozpacz- 
liwe jęki tonących.. Zagłuszał je po- 
szum fal... 


1 ©. 1488 
Józet Chudzik był bezrobotnym. Pew- Co tu robisz?.. 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać naz a 
eweśo ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, e mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
1 tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska: Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na. .wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 


Czekam na 


Co ma być 
Masz przecie dość zim- 


ry uważał dotychczas za sweśo syna Ka- = Biedn Garbusek... — szepnął 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i y a 
huftaja, Między "zawidzkim a Chudzikiem Żmurek. — I biedna jego żona... A mo- 


że im już lepiej... Spotkało już ich to, 
co i nas musi spotkać... 

„Wilk“ pogrążał się coraz bardziej... 
Woda stłumiła na pokładzie pożar.. 
przepalonego drzewa unosił się tylko 
Szczypiący oczy dym... 

— [dziemy na dno... — rzekł Dzid- 
rysz spokojnie, jakgdyby mówił o pięk* 
nym wschodzie słońca. 

— Tak... — potwierdził cicho Żmu- 
rek: — Któż rozwiąże zagadkę Biedro” 
nia?... Kto uwolni Księżniczkę?... Wszy- 
stko przepadło... Ale Bełza znajdzie w 
mym mieszkaniu szczegółowy opis do- 


wywiązuje się pełna tragicznego maeięcla 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księ a Cy- 
pua słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrr:ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
$o-dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

aa 


* Minęło 15 lat. Jaś po sipan] śmier- 


aj sgłtueroeyi asia ZE oda bay tychczasowego śledztwa... Może sam 
iej fortuny. Jest w athu przys ; X s 1-226 HE 

zdobył również tytuł inżyniera, Na Bi dep poprowadzi dalej poszukiwania. albo 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- wydeleguje kogoś... Szkoda... to 


cze piękna | kusżaca Księżniczkę. że 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkal dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywaiacego Się pod pseudonimem .(iar- 
busek** Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
hikt nie wie. 

Nieraz wyratowal on już Chudzika z 
clezkisje opresji. Jan prosi go, aby przybył 
dozPolski i wyświetlił <za 
* dust w czterech walizkach:.. 

Tbusek przybywa” do Polski | zabiera |” 
sie”do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych. 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską. która kochal jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła | 


wszystko przez Murę!... Mówiłem, 
ona ściągnie na nas nieszczęście! 
— Nie mów żle o niej... — odparł 
ki: RA całego życia żal mi tyl- 
ko jei i psa... To nie jej wina.» To jei 
przeklęty mąż musiał nam zrobić ten 
Beta o - kawał... Ale, kto mógł wie- 
zie 


ża 


sidła bandy przemytników, których here 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on iei zaufania i uwiódł w podstępny Spo: 
sób Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rak CI | Wanda została hrabina To-| zagranicznym konkursie, 
DOTSKĄ, o jest pływać po znanej wodzie do 
fymczasem Księżniczka, kochając ciągle 8 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, | WIAdomego celu, a co innego w nocy 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka:| szybować po powierzchni groźnego O- 
rol. Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro-| ceanu, nie widząc przed sobą żadnej 
licza dą są word dj rad a przystani... 
skiego. Rolicz ze wzgledów onkurencyi- X e 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż Jedynem szczęściem była jasna noc 
majątek hrabiowski winien być jego włas-| która pozwalała przynajmniej zorjento- 
nością. 3 wać się w sytuacji w promieniu kilku 
Pewnego wieczoru został zamordowany metrów. 
Żmurek pracował z całych sił. Miiał 
drobne wysepki drzewa — ostatnie po” 


Żmurek był niezłym pływakiem Kie- 
dyś zdobył pierwszą nagrodę na jakimś 
Ale co inne- 


mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu. nie można było narazie ustalić. 
Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 


A Paane Lęk l, zuj zostałości „Wilka“, chluby Dziarysza. 
tóry między innemi znalazł na miejscu : A r i i 
zbrodni medalionik. zab oraz kluczyk od Uczepił się jednej z nich: Sądził, że to 


go uratuje... Ale zwęglone drzewo kru 
szyło się i szło na dno. 

Zrezygnował z tej pomocy. Lecz 
walka z oceanem nie była zbyt łatwa. 
Gdyby choć wiedział dokąd płynie! 

Wokół panowała cisza. Ucichły jęk! 
wołania o pomoc i poszczekiwania Dana 

Ocean — dumny zwycięzca — gnał 
zastępy swych fal do dalszych tytanicz 
nych zmagań. 

Żmurek wytężał wszystkie siły. 

— Dokąd płynę?... — zadawał so” 
bie pytanie — Poco się jeszcze męczę? 
Cóż mi to pomoże, jeśli przepłynę je- 
szcze kilkanaście metrów.. Do Singa- 
pore daleko... Azji jeszcze nie widać.. 
Lepiei z tem skończyć... 

Zamierał na chwilę i pogrążał się w 
przepastne głębiny, lecz coś go nagle 

podrywało i nie poddawał się jeszcze. 
Walczył o prawo do życia. 

— Nie dać się... — myślał — Żyć 
jaknajdłużej... Wytrzymać.. Nie wolno 
tracić nadziei do ostatniej sekundy ży 
cia... Wytrzymać.. Przezwyciężyć.. 

Myśli te dodały mu otuchy, lecz nie 
na długo. Opuszczały go siły, czuł, że 
długo już nie wytrzyma... A na to nie 
moga poradzić żadna filozofja. 

Jak długo tak płynął?.. Może kilka 


skrytki bankowej Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- 
22 wraz z Zawidzkim. 

"udnei miejscowości nad polskim Bał- 
kat — ną Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaia sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 
Źmitrkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuię się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń* Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Retektywi w pogoni za Biedroniem udają 
sie w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postói zatrzymują się w Tu- 
nisie, gdzie kapitan Dziarysz, komendant 
odwiedza swą dawną znajomą, arabkę Murę 

jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten sposób, że podrzucił proch pod kotły 
statku 

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- 
je straszliwa eksplozia... 

Statek tonie... Wszyscy rzuciłi się do 
wody.. Na tonącym pokładzie pozostał tyl- 
ko kapitan Działysz i jego wierny pies. 

W chwili, gdy kapitan wyciągnął uzbro- 
jona dłoń. by najpierw zastrzelić psa, a po- 
tem siebie, ktoś za nim krzyknął: 

Zostaw. głupcze!.. Nie strzelaj! 
Kapitan odwrócił się.. 


Za nim stał Żmurek... Był blady lak 


inni- W. srebrnym Świetle księżyca | minut, a może kilka godzin... W chwi- 
twarz jego wydawała się jeszcze A lach wielkiego niebezpjeczeństwa czło- 
SZA... "wiek traci rachubę czasu. Grunt — że 


KSIĘŻNICZKA CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


mand N 
Rozdziat dwieście świnidziesięte PRERE 


Walka z poiworamni 


-rir 


Ś ? 
EE E A E Oe LA Ja 


Napisać DE RE e 


„Wilk” przechylił się na bok... Wo-| płynąć, ale opuszczały ją widocznie siły 
da dochodziła im już prawie do szyi... gdyż machała chaotycznie rękoma, 
Dziarysz wzniósł do góry Dana, trzy- | rzucając się na wszystkie strony... 
mając go na szczątkach masztu, by; Żmurek nie zastanawiał się ani chwili 
przedłużyć jeszcze jego żywot choćby | i mimo szalonego zmęczenia, mimo iż 
o kilka: chwiń... rzucał się na pewną Śmierć, wskoczył 

— No, bracie... — rzekł Żmurek. — | ponownie do wody. 

Musimy się, pożegnać... Z wielkim trudem dopłynął do Iwony 
Wyciągnął ku niemu dłoń... i chwycił ją za włosy... Co teraz robić? 
— Niestety, nie mogę ci powiedzieć | Część burty. która uratowała go od 

„bywaj zdrów!”, bo to nie miałoby sen | $mierci, odpłynęła już daleko i znikła 


i 
H 


su... Powiem ci ram innego: — | mu z oczu... Był więc znowu pozbawio- 
„Raz kozie gd Bywai!.. ny podparcia, pozostawiony na łaskę lo 
Pocałował się na pożegnanie. —|su wśród bezbrzeżnego oceanu... 


Dziarysz był wzruszony... Tulit do sie- 
bie skomilącego psa. 

— I z tobą się żegnam, piesku.» 

Statek giną? pod wodą.. Czuli, że 
wysuwa się im grunt spod nóg.. Nie 
mieli już żadnego oparcia... ` 

Żmurek chwycił się wystających 
części masztu... Zawisł w powietrzu... 

Pod sobą usłyszał pożegnalne woła- 
nie Dziarysza: 
Żegnaj!... 

Potem rozległ się plusk... Dziarysz 
skoczył z PSEM... 

murek jeszcze się trzymał. Ale 

długo nie mógł wytrwać w tei pozycji.. 

I on musiał pójść w ślad swych to- 
warzyszy „. 

Przeżegnał się i rozluźnił palce.. 

Zatrzepotał rękoma... 

— Hallot.. — zawołał — Bolekt... 
Gdzie jesteś!..... 

Nikt mu nie odpowiedział... 
tylko słabe szczekanie... 

W tej chwili rozległ się potężny 
huk... Druga i ostatnia eksplozja.» 

Żmutek obejrzał się... 

Z „Wilka” pozostały 


cjałó Iwony wciągało go w złębie.. 

Prawą ręką staczał jeszcze zaciętą 
walkę z szałejącym żywiołem, lewą zaś 
ciągnął za. sobą żonę Garbuska... 

— Niech mnie pan puści.. — prosiła 
— przezemnie j.pan utonie... 

— Jeżeli mamy zginąć, to razem... 

— odparł detektyw... 
T jakiś ciemny punkt. 
— To pewnie łódź... 
Żmurek: 
Skierował się w tamtą stronę... Zda* 
wało mu się, że słyszy jakieś głosy. 
Czyżby tö naprawdę pomoc?... Wy- 
i teżył resztki sił.. Czarny punkt zbliżał 
się coraz szybciej... : 

Z głębin morskich wysunęła się. pa- 
szcza olbrzymiego. potwora, który ply- 
nął wprost na Zmurka. 

Iwona krzyknęła przetaźliwie: 

Żmurek również zamarł w pierwszej 
chwili z przerażenia... Nie tracąc jednak 
przytomności zmienił niezwłocznie kie” 
runek... 

Potwór -morski Bodąśsł za nim 

"mocą... «Był to 
połu niowych, /śroźny. kaszalot, wielko- 
ścią i kształtem przypominaj jący wielo- 
ryba grenlandzkiego. Paszczę, wyglą- 
dającą jak odcięta, okrągła belka, wy- 
pchnął ponad poziom morza, resztę olb- 
rzymiego, blisko dwudziestometrowego 
tułowia, kryjąc pod wodą... 


Słyszał 


tylko drobne 


„Dw © ze 


puj 


zmagał się jeszcze ze straszliwym ży” 
wiołem... Jeszcze walczył... 

Ale były to ostatnie wysiłki... 

Czasem mima najszczerszych chęci 
nie mógł już więcej poruszać zdrętwia- 
łemi rękoma i czuł jak wciągają go w 
objęcia śmierci nurty wodne. „ale w” tej 
samej chwili świadomość końca doda- 
wała mu raptownie sił, podrzucał siebie 
jak piłkę i tak płynął niewiadomo dokąd. 

W tej walce siły były zbyt nierów"” 
ne, aby Źmurek mógł marzyć o zwycię- 
„stwie. i 

Jak drobny owad zjeżdżał po grzbie- 
tach fal, by po chwili znaleźć się na 
wierzchołku innej fali... 

— Nie wytrzymam dłużej — myślał 
— Przepadło... 

Ręce odmówiły mu już posłuszeń- 
stwa... Nogi stały się ciężkie jak ołów. 

Skrył się pod powierzchnią wody, 
lecz po chwili znowu wypłynął, gnany 


resztkami skupionej woli... 
śmierć... Ręce kurczowo zacisnął, jak- 


swego ociężałego cielska poruszał się 
w wodzie jak najzwinniejszy sporto- 
wiec... Otwierał już uzębioną' paszczę 


dlań zostać nieszczęsny Żmurek, a wraz 
z nim nawpół przytomna pani ©wona, 
która jęczała tylko: 

Pójdę 


Niech mnie pan puści... 
Pan się jeszcze uratuje... 
Nigdy.: — odparł detektyw. — 
o ma się stać, niechaj stanie się nam 
obojgu... i 
I jedną reką staczał dalej zacięte bo- 
je z oceanem, uciekając od napastujące- 
go go kaszalota, który mknął coraz 
szybciej... Zdawało się, że za chwilę 
dogoni już swe ofiary, a wtedy... 
Nagle w pobliżu, wśród nocnej 
szy, rozległy się jakieś głosy... 


na dno... 


ci- 


ujrzeniem kaszalota słyszał te głosy... 

Więc może to naprawdę pomoc?... 

Radosna nadzieja dodała mu no- 
wych sił do wytrwania.. Głosy zbliża- 
ły się... 

Nagle ujrzał wyłaniającą się z mro- 
ków nocy łódź, a na niej Dziarysza, Gar 
buska, Wąsika i kilku innych maryna- 
rzy... Nad ich głosami unosiło się uja- 


Przymknął oczy... Wiedział, że to już 
gdyby szukał jeszcze ratunku na falach 
oceanu i — o, dziwo! — palce wczepiły 
się w jakiś twardy przedmiot... 

Była to część ocalałej burty... 

Ledwo dysząc, wdrapał się na nią 


i zwiesił głowę... Był uratowany... danie, psa.. Więc nawet Dana urato- 
Ale nie mógł się nawet cieszyć... T t 
Dławiło go coś w gardle, nie mógł ziarysz pierwszy ujrzał grożące 


samo niebezpieczeństwo í krzyknął 
jak szalony: 

— Kaszalotl... Je- 
steśmy zgubieni!... 

Nie pierwszy raz bywał na tym oce- 
anie i choć sam, na szczęście, nie miał 
nigdy okazji osobistego zetknięcia się 
z groźnym kaszalotem, mimo to nasły- 
szał się od marynarzy wielu okropnych 
historyj o tym potworze. Teraz, widząc 
Żmurka w obliczu talk groźnego niebez- 
e dytkgaZ zawołał w stronę Garbu- 


dzwignąć ani ręki, ani nogi... 
W tej chwili wśród poszumu fal zda 
wało mu się, że słyszy głos ludzki... 
Wytężył słuch... Tak... Ktoś wzywał 
pomocy... W świetle księżyca ujrzał wy 
stającą z ponad morza rękę ludzką... 
— Na pomoc... — wołał słaby głos 
kobiecy. 

—ŹŻmurek zrozumiał, że mogła to być 
tylko pani Iwona... Pas: ratunkowy wi- 
docznie nie dawał już żadnej gwarancji: 
Pani Iwona tonęła... 


Potwór morski!... 


ka, który drągiem, imitującym wiosło 
Od tratwy, na której odpoczywał A : kk ? 
nawpół żywy detektyw, dzieliło Ja CO Pawa przepełnionej łodzi jaki-taki 


najmniej 50 metrów... 


KU 
| 


Gdyby płynęła Dalszy ciąg jutre 


w jego kierunku, mogłaby jeszcze 


W dodatku nie był sam, bezwładne 


na myśl o smacznym kąsku, jakim miał” 


Nagle na srebrzystej fali ukazał się 


4 


pomyślał 


Potworny ten dziwoląś morski mima” 


mórz osa 


Peta 
Lama 


Żmurek przypomniał sobie, że przed / 


= a “s najodpowiedniejszym terenem sportoworwodnym w ŁODZI pod względem zdrowotności i lokal- 

R p 4 R=Ą „U Z ci ge © 124 B s5 K © nych warunków — długość stawu ref mtr. zyja kajaki kasi żyj: it p. AA 
5 , dorosłych 50 gr., uczniowskie i dla klubów 25 gr. Czynne co ziennie o rano do 9 wiecz. 
Emilji 33, fel. 238-83 Dojazd tramw.: 0, 4 17 przy Emilii, 6, 10 przy Zagajnikowej; 15 przy Rokicińskiej. 


py 


NASZ WIELKI BEZKONKURENCYJNY PROGRAM. PORAZ PIERWSZY W ŁODZI. 
II. 


„BOHATERSKI CZYN% | p. . "ya 


(] e A «46 
w rolach głównych: brawurowy i bohaterski TAJEMNICA nainii WE 
ToNi NI2», 
) U 


99 W emocjonującym dramacie śensacyjnym męski LEON WAYCOFF | brutal- 

i © i jego fenomenalny koń TONY oraz ulubieniec WILLIAM DESMOND. |ny MONTAG LOVE walczą o miłośćtancerki portowej kuszące! FAY WRAY 

L s z Kolosalna emocja. — Sensacja nad sensacjami. — Niebywałe tempo. | Maximum akcji. — Minimum dialogów. — Nadzwyczajna muzyka. — Tańce. 
egionów 2-48 °= 


Ceny miejsc zniżone. — I-szy seans 50 i 54 gr., następne 54—85—1,09.Sala należycie wentylowana. 


1010/0/0,0,0,0/00,0,0/0/0,0,0 0/0] 


Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 


„NOG MILOSCI“ 


w roli głównej JOSE MOJICA 
oraz najnowsza komedja p. t SZOFER w OPAŁACH. 


Nadprogram: tygodnik Foxa i Pata. Nadprogram: tygodnik Foxa i Pata, 


DEREKA RAZOWY WRO KWOT WE OPRAWA ZY Z OCENE SE PA ZPOW AERO ZEPRAKAPZOAANEE TRZA 
w „Cc Z AR“ 3-godzinny program 
| 0” re K we wtorek, 19 czerwca O TW Aà R € i ki ceny miejsc kryzysowe 

na placu przy ul. Bandurskiego 10 o godz. 20-ej 20 przebojowych numerów szczegóły w afiszach 
CAORA PKO A CREE E EEN EN PAZ ZKE KSZO IE ZOZ E Z ZOE WEP T N E TREE E ROSE WZ SRÓE CZCZO 


99 Jedyny basen o powierzchni 10,000 m. kw. bieżącej wody 
Nowoczesna Prysakiow, skocznia, plac sportowy, specjalny basen dla dzieci; 
bogato zaopatrzony bufet na miejscu i wiele innych udogodnień. 

$9 


pe g ga p 4 c= A b A = e EB Dogodny DOJAZD z Bałuckiego Rynku tramwajem za biletem 


kombinowanym do RADOGOSZCZA (dopłata 5 gr.) 


Pokój 


2 OKIENNY 
frontowy Słonecz- 
ny z meblami lub 

bez do 

WYNAJĘCIA 
Kilińskiego 48 m.6 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY. jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka | spo- 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 COKOLWIEK DROŻSZE — 


lel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. — WIELOKROTNIE LEPSZE! 


"LE € 7 NICA 3 s pepe 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 


s— 


skrzywienie 
różne ka- 


wodować może śmiertelne powi- PROSZEK y x 

Kania kiszek. ZGIERSKA 17 AUTA H, Lubic > 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne przyjmuje chorych we ; (MIGRENO-NERVOSINJ a 

Petia stah Pa aa Abey y Aiie i wszystkich specjalnościach! Pa WANO EE |Spec. stlorów skórnych, wene- 

niebezpiec í A z 3 + rycznycć 

mężczyzn, kobiet | dzieci bez operacii. od 9-ej rano do 7-ej wieczór BÓL GŁOWY y y moczopłcłowych 
NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- Porada 3 złote Cegielniana Ne 7 

rzeniu się garbów | gruźlicy kości lecznicze gor a a MIGRENE NEWRALGJĘ telefon 141-32 


sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, plas- 
kich I bolacych stöp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi t ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 


: p d 2, 5— 
PRZYCHODNIA BÓLE ZĘBÓW. BBE ruda 


Tekst i klisze szek lecznicze bandaże brzuszne, oraz spec. ban- Ww j GRYPE. PRZEZIĘBIEKIA | 4 190 
SAEN JESAS daże na ruptury powrómé po“ operaci: enero ogicz na GRYPE i 4 PORADNIA 


Zakład Ortopedyczay: Lekarzy specjalistów BÓLE ARTRETYCZNE, |. 
Spec Ortop. J RAPAPORT ze Lwowa HIZAWAĄDZKA 1, tel. 205-38 STAWOWE,KOSTNE i T.P. WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 


Łódź. ul, Wólczańska Nr. 10, (front, parter) czynna od 8 r. do 9 wiecz, PRÓSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
tel. 221- Choroby weneryczne — moczopłciowe i Zustała przeniesiona na ul 
30-letnia praktyka pełna gwarancja. i skórne. (Porady seksualne). TABLETEK. zielona 2 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 


(| UWAGA! Od t września 1938 r. przyłmuje tylko osobiście. Ubezpie- j, 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się $ |cała dobę. Dla pań oddzielna poczekal- ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW od 9 rano — 9 wiecz. 
horych Jest konieczne, Ceny przystępne. Porada 3 złote.) PEPTIK PORADA 3 ZE. 
ZY A ER OK, Ganen ZJ I ZEOAIIE Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- 


ŚWIADECTWO POCHWALNE 


j PROFESORÓW UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO 
Zaświadczamy, że WPan J. Rapaport, zam. w Łodzi, ul. Wól- 
czańska 10 iest bardzo zdolnym ortopedą i zasługuje na oddanie 
chorych na rupturę i choroby ortopedyczne pod Jego opiekę. 
i (©) (—) Prof. Dr. R. Bazącz, operator, 
Prof. Dr. J. Mariszier, 
Prof, Dr. B. Kalinowsk? 
i inni. 


lek: Ga 
DR. MED. DOKTÓR ekarz od 11—1 i od 3. 


„L -NI TECKI R J IC H E R ótiemi falami 


RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 


h a 
NAWROT 32, ret ziade || | SENI NENOS PECS Wey. |od, aazajdn wywtełaja 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9 W.|} południowa 28. Tel. 201-93. kobiecych i t. d. 


W niedz. ! świeta od 9—12 w nol, órzyjmuje od 8—11 rano I od 3 5 » pebinecie terapii fizykalnej 


wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


R. MED. AAAS 
eea z DT TTC 

1 «10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

M. TAUBENHAUS LECZNICA ONE e wypiatę koniekcie. obuwie, Dietera 

a, - 

1 ia ECE AKUARI L=» arail A iran hari, Piotrkow 


Zg erska 11 Gabinet dentyst ska 37, podwórze. 
o abine entystyczny 
i ? GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 
tel. 246-09, 
Przyim. 


| 


Nawrot 7, Tel. 164-21. 
Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


Baczność 
Letnicy! 
Wiśniowej Góry i Kraszewa 


Przyjęcia na miejscu. Wizyty na Butle i słoje 


lustr. Republika“ i od WSN: mieś kuszeryj 3 
hd p aa cie. pomoc akuszeryjna, 
RUIN wyż tss 7.6 „Express Wiecz. llustr.* | PFF 7 FR yi Nyi PE. dały” > tą szkło biał e 
od t oł =—'4, wiecz, w nie- , — Lampa cowa. — Roen 
; dziele 1 swięta od 10—] są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- KATO DY ý Djatermja kir pędach 
ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- OWA 5; 4 
| cery lecznicowe. || = rs, ryza: >] feaa LECZNICA 55%" ” 
1 


lk, 


BENNO Oswald Knappe, Znalezione 


Piotrkowska 294 świadectwo ukończenia szkoły do o- 


otwarta od Il-ej rano do B-ej włecz.|"<brania w admimstracji „Republiki“ 
Z: NE LEKARZE SPECJALIŚCI szw 


— 


DR. MED. DOKTÓR 


h. BERMANWołkowyski 


— 


LECZNICA 


prywatna ze stałemi lóżkami 


CHO WE WSZYSTKICH SPE- a aI 
Specjalista chorób  wenerycznych, ZOE D-ra Z. RAKOWSKIEGO |CjaLNOŚCIACH. GABINET DENTY- „CZ ys tość 
eea anay g Ma Ul. Cegielniana 11 Erai aren. O A 
eg żę price ads Telefon 238-02 uszy, mos i gardło Porada 3 złote. złote. froterowanie atez s„rzątanie biur o: 
Przyjmuje od 8—12 rano | od 4—8 Choroby FT Z moczopiciowejpigtrkowska 67. Tel. 127-81 DR. MED. ‘oi Czyszczenię szyb 


skórne. f 
wiecz. w niedz | święta od 9—1-el.| Drzyjmuje od Az 8—12, od 4—6 Przyjmuje od 11—2 i 5—8. Plotrkowska 44, tełelon 167.45 
__ CENY__LECZNICOWE. | od 7—9 w. w niedz. i święta od 9—1. 7 — 
z łaj a dS a DROBNE ogłoszenia w Republice” 


Dr. med. 
Dr. Dr. MED. H KI K a najlepszym i najtańszym Środkiem 
wW BALICK A © aGZ owa CHIRURG zetknięcia zainteresowanych stron, 
M. Glazer 
© 


SPEC. CHIRURGIA KOSTNA — |Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


położnictwo i choroby kobiece (Złamania kości i zwichnięcia)  |lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


ul. Piotrkowska 200 $ my Potrkowska 99. D-raSterlinga 22 [pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
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pól watrozzznókiw. 


Lódź remisuje z Wrocławiem 
w rozegranym wczoraj meczu pięściarskim.—Bana- 
siak, Taborek i Chmielewski wygrywają swe walki 


Wrocław, 16 czerwca. 


W wadze średniej Chmielewski wal- 


We Wrocławiu odbył się wczoraj w| czył z Kerukiem. Przez wszystkie trzy 


godzinach wieczorowych na 


Łodzi i 


prezentacyjnemi 


miejsco- | starcia ma Chmielewski zdecydowaną 
wym sładjonie międzynarodowe spotka-| przewagę i wygrywa spotk 

nie bokserskie pomiędzy zespołami re- nie na punkty, Łóć s 
Wrocławia. 8:4, i gdyby któremu z dwuch następ- 


i aź- 


ódź prowadzi teraz 


Spotkanie to było traktowane jako re-| nych reprezentantów udało się wywal- 
wanżowe za przegraną niemców, dozna* | czyć chociażby remis, mecz byłby wy- 


ną w Łodzi podczas ich pobytu w lutym 
bieżącego roku. 

Pięściarze łódzcy spisali się bardzo 
dobrze, uzyskując na obcym terenie w 
ogólnej punktacji wynik remisowy 8:8, 

Spośród ósemki łódzkiej najlepiej 
wypadli Taborek, Banasiak i Chmielew- 
ski, którzy wygrali zdecydowanie swe 
walki, Najlepiej spisał się Banasiak, 
startujący w kategocji półśredniej. Roz- 
niósł on formalnie swego przeciwnika 
Naschwitza, wygrywając spotkanie bat- 
dzo wysoko na punkty, gMiłą niespo- 
dziankę sprawił też Pawlak, na którego 
bardzo mało liczono, uzyskując wynik 
remisowy z dobrym Stenzlem. 

Rozczarował natomiast trochę Wożź- 
niakiewicz, remisując jedynie ‘z Bitne- 
rem. Tutaj liczyliśmy na pewne zwy- 
cięstwo łodzianina, 

Zupełnie zawiedli Bitzer I, Kłodas i 
Krenc, którzy swe walki zdecydowanie 
przegrali, ostatni nawet przez technicz- 
ne k. o. : 

Gospodarze zaprezentowali się na- 
agół wcale nieźle, przedewszystkiem 
iako drużyna twarda i bojowa. W szczę 
śllwym wypadku mogli jednak łodzianie 
uzyskać zwycięstwo. 

Zawody otrzymały wspaniałą opra- 
wę organizacyjną. Śtadjon, na którym 
sie one odbyły, był niezwykle bogato u- 
dekorowano flagami © barwach narodo- 
wych polskich, a przed zawodami ode- 
rane zostały hymny obu państw. Po 
nkolicznościowych przemówieniach i do 
knuaniu pamistkowej fotografii kierow- 
nicy ekspedycji łódzkiej wręczyli przed- 
riawicielom związku wrocławskiego pie- 
kny upominek — statuetkę niezwykle 
yrtestycznie wykonaną, 

wadze muszej Pawlak zremisował 

Stenzlem. 

W wadze koguciej Bitzer I uległ wy 
rażnie na punkty Minerowi, 

"W wadze piórkowej Wożźniakiewicz 
zdołał uzyskać jedynie wynik remisowy 
w snotkaniu z Bitnerem. 

.W wadze lekkiej na prośbę gospoda 
rzy nie odbyło się żadne spotkanie. 
Miast tego odbyły się dwie walki w. Wwa. 
dze półśredniej, obydwie wygrane przez 
łodzian. W pierwszej Taborek pokonał 


na punkty Schwarza, W drugiej walce 
Banasiak wygrał bardzo wysoki z Na- 
schwitzem, Banasiak miał przez cały 


czas walki bardzo znaczną przewagę i 
wygrał ją dużą różnicą punktów. Wroc- 
ławianin skończył walkę zupełnie wy- 
czerpany żywiołowemi atakami łodzia- 
nina, 


RA, cyt sa eT WRO WEW = yy E 
Kolarskie mistrzostwa 


województwa łódzkiego 


„Mistrzostwo kolarskie województwa 
na szosie, którę zostanie rozegrane w 
dn. 24 bm. na dystansie 100 kim., odbe- 
dzie się na trasie: Pabianice — Łask— 
Wadiew — Kamocka Wola i z powro* 
tem. 

Sędzia głównym zawodów będzie 
p. W. Szymski zaś przedstawicielem 
ŁOZK prezes A. Thiele, W  mistrzo* 
stwie wezmą udział najlepsi szosowcy 
łódzcy. | 


Aktualja piłkarskie. 


Drużyna piłkarska SKS zaproszona 
została do Inowrocławia gdzie zmierzy 
się w dniu 1 lipca z Cujavią. W zwią” 
zku z tem mecz piłkarski o mistrzostwo 
Turyści — SKS wyznaczony na dzień 


grany, Niestety, stało się jednak inaczej, 

W wadze półciężkiej Kłodas prze- 
grał walkę do Kreisa na punkty. 

W wadze ciężkiej Krenc uległ przez 
techniczny k. o. Kozubkowi. 

Pięściarz łódzcy opuścili już dzisiaj 
rano Wrocław, udając się w drogę po- 
wrotną do Łodzi. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu 


rozpoczynają się w dniu dzisiejszym na stadjonie WIMY 


i Łódź, 16 czerwca. 

Mistrzostwa okręgowe w lekkiej atle 
tyce rozpoczynające się dzisiaj w godzi- 
vach popołudniowych na stadjonie W. I. 

. (przy wl, Rokicińskiej 82) będą 
przeglądem dorobku naszej lekkoatlety= 
ki i postępów poczynionych w ciągu ro- 
ku ubiegłego. 

Lekkoatletyka łódzka, chociaż*stoi 
jeszcze bardzo znacznie w tyle .za przo- 
dującemi w' Polsce okręgami: warszaw- 
skim, poznańskim i śląskim, poczyniły 
jednak bardzo znaczne postępy. W pler- 
wszym rzędzie jeśli chodzi o ilość ćwi- 
czących i startujących zawodników. — 
Pod tym względem zaczynamy już na- 
wet dorównywać okręgom przodującym, 
o wyrobionej już marce. Cyfra kilku- 
dziesięciu zawodników biorących udział 
w jakiejś lokalnej imprezie nie jest już 
obecnie w Łodzi rzadkością. 

Potwierdzeniem tego będą  bezwąt- 
pienia również i rozpoczynające się dzi- 


siaj mistrzostwa, do których zgłosiła się ` 


imponująca liczba około stu zawodni- 
sów i zawodniczek, Ze znanych zawod- 


| ników okręgu nie zabraknie na starcie 

nikogo. Ujrzymy wszystkich, którzy w 
tej konkurencji choćby cośkolwiek będą 
mieli do powiedzenia. 

Inaczej natomiast przedstawia się 
sytuacja w konkurencjach kobiecych. 
Tutaj zabraknie niestety na starcie 
dwuch najlepszych naszych zawodni- 


czek Jadwigi Wajsówny i jej kuzynki: 


Jadwigi Janowskiej. Pierwsza startuje 
w niedzielę na wielkich międzynarodo- 
wych zawodach we Wrocławiu, druga 
zaś nie powróciła jeszcze po chorobie 
na bieżnię i jest nawet bardzo prawdo- 
podobne, że się wogóle wycofa z życia 
sportowego. Pozatem startują jednak 
wszystkie panie w komplecie z Kwaś- 
niewską 1 Smętkówną na czele. 

W dmiu dzisiejszym zawody rozpo- 
czynają się o godz. 4-ei, jutro zaś już © 
godz. 9 rano. Dążąc do propagandy lek 
kiej atletyki wśród jaknajszerszych sfer 
publiczności zarząd związku ustalił bar- 
dzo niskie ceny wstępu, by w ten spo- 
sób umożliwić wszystkim obejrzenie 
tych interesujących zawodów. 


Tarłowski walczyć będzie z Tłoczyńskim 


po pokonaniu w półfinale Witmana 


Wczoralsze spotkania  półłinałowe 
mistrzostw tenisowych Polski w Poz- 
naniu potwierdziły rewelacyjną formę 
zwycięzcy  Hebdy —  Tarłowskiego. 
Przeciwnikom Tarłowskiego w  półfi. 
nale był Wittman. 

Walka od początku była b. zażarta. 

rwszy set Zakończył się zwycję* 
stwem Wittmana 3:6, w nastepnych 
dwuch Tarłowski przeważa wygrywa* 
jąc 6:4, 7:5, poczem w czwartym Tar- 
łowski nadal panuje nad sytuacją, co 
załamuje wyczerpanego Wittmana 1 


zmusza go do poddania się. 

W drugim półłinale Tłoczyński z 
łatwością pokonał w trzech setach 
Szychałę 6:1, 6:2, 6:0. 

Wobec tego finał zostanie rozegrany 
między Tłoczyńskim a  Tarłowskim, 
który w obecnej formie jest przeciwni. 
kiem nader groźnym. 

W grze pojedyńczej pań Jędrzejow= 
ška pokonała bez wysiłku Lilpopównę 
6:0, 6:1 i Volkimerówna — Gejsierową 
6:3, 6:1 

Finały odbędą się w niedzielę. 


Kalendarzyk sportowy na dziś í jutro 


_ Kalendarzyk sportówy na dzień dzi- 
siejszy i jutrzejszy przedstawia się na- 
stępująco: 

Sobota: 

, Piłka nożną, — Boisko Union Tou- 
ringu, godz. 17,80, mecz o mistrzostwo 
klasy A: Union Touring — Makkabi, 
poprzedzony przedmeczem rezerw. Po- 
zatem w Łodzi i na prowincji dalsze me= 
cze o mistrzostwo klasy B 1 C. 

— Gry sportowe. — Na boiskach w 
Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo. 

— Gimnastyka, — Na stadjonie ŁKS 
od godz. 15-ej popis gimmastyczny — 
„Jutri“ oraz zawody lekkoatletyczne. 

— Lekkoatletyka. — Na stadjonie 
Widzewskiej Manufaktury, od godziny 
16-ej zawody lekkoatletyczne pań I pa- 
nów o mistrzostwo okręgu, (Klas A i B). 

Niedziela. 

— Pilka nożna. — Boisko ŁKS-u o 
godz. 10.30 przed południem mecz o mł- 
strzostwo klasy A: ŁKS Ib — Widzew. 
Boisko WKS-u: o godz. 10.30 mecz o 
mistrzostwo klasy A: WKS<ŁTSG, o 
godzinie 17,30 mecz o mistrz. kl. A: — 
SKS — Kaliski KS. Boisko Widzewa, o 
godz. 17.30 mecz o mistrzostwo klasy 
A: Wima — Hakoah, Wszystkie mecze 
o mistrzostwo kl. A, poprzedzą przed- 
inecze rezerw. Pozatem w Łodzi i na 


1 lipca przesunięty zostanie prawdopo- |prowincji dalsze mecze o mistrzostwo 


dobnie na dzień 29 czerwca, 


kl. B iC. 


— Lekkoatletyka, Na stadjonie 
Widzewskiej Manufaktury od godz. 9-ej 
rano: dokończenie mistrzostw lekko- 
atletycznych okręgu. 

— Tennis, — Na kortach Union Tou- 
ringu przy ul. Wodnej od godz. 9-ej dru 
żynowy mecz tenisowy o mistrzostwo 
grupy warszawsko - łódzkiej Union- 
Touring — AZS (Warszawa) 

— Gry sportowe. — Na boiskach w 
Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo. 

— Kolarstwo. — Zbiorowa wyciecz- 
ka kolarzy łódzkich do Tomaszowa. 

— Pływanie, — Na basenie ŁKS-U 
przy Al. Unji, o godz. 18-ej: otwarcie 
sezonu pływackiego ŁOZP międzykiu- 
bowemi zawodami pływackiemi, 


Chcesz wygrać 


Najbliższe starty 
Walasiewiczówny 


Walasiewiczówna przyjechała do 
Warszawy już w czwartek rano, gdzie 
zamieszkała w Centr. Instytucje W, F. 
na Bielanach. hi 

Walasiewiczówna znajduje się ebec- 
nie w doskonałej formie, którą wykaże 
z pewnością na licznych zawodach, któ 
re ją czekają, a mianowicie: w dn. 24 
bm. mistrzostwa Warszawy, w dn, 8-g0 
ilpca — mistrzostwa lekkoatletyczne 
kobiece Polski, l-go lipca: — zawody 
w Berlinie, 15 — lipca: mecz Polska — 
Niemcy, 1—5 sierpnia — Igrzyska Emi- 
gracyjne, 9—11 sierpnia: Igrzyska Świa 
towe w Londynie, 15 sierpnia — zawo- 
dy w Brukseli oraz mecz z Japonią w 
dn. 19 sierpnia i z Włochami we wrze* 
śniu. 


igrzyska sportowe 


głuchoniemych © 
odbędą się w Warszawie 


Warszawa, 16 czerwca. 
Od kilku lat istnieją już zarówno w 


| Warszawie, jak też w szeregu miast pro 


wincjonalnych kluby' sportowe głucho- 
niemych. Członkowie tych klubów uzy- 
skują wcale niezłe wymiki w różnych 
konkurencjach, a szczególnie w dyscy= 
plinach lekkoatletycznych. . y 

Wkońcu czerwca organizują głucho- 
niemi w Warszawie swoje doroczne 
igrzyska sportowe o charakterze mi- 
strzówskim. lgrzyska te odbędą się w 
dniach 29 i 30 czerwca i uczestniczyć w 
nich będą zawodnicy ze wszystkich klu- 
bów głuchoniemych z całej Polski, 


Pięściarze IKP jadą na Sląsk 


Łódź, 16 czerwca. 
Pięściarze IKP pomimo lata nie prze 
rywają sezonu i w dalszym ciągu wystę 
pować będą w ringu w szeregu zawó- 
dów, które klub ich organizuje w naj- 
bliższym czasie. Pierwszym ich letnim 
startem, obok udziału w reprezentacji 
miasta na mecz z Wrocławiem, będzie 
drużynowe spotkanie z mistrzem Śląska 


'Policyjnym KS 


Spotkanie to zostało przez IKP za: 
kontraktowane już na nadchodzącą sô- 
botę; 24 bm. i odbędzie się w Katowi- 
cach. Rewanż z katowickimi policjan- 
tami odbędzie się w Łodzi najprawdopo- 
dobniej również w ciągu lata. 


Osłabiony skład ŁK.S-U 


Na mecz do Lwowa w dniu jutrzej- 
szym (17 bm.) z tamtejszą Pogonią — 
ŁKS wyjeżdża w składzie nieco zmie- 
nionym, gdyż zamiast Pegzy Il wystą- 

i Kubiak, a Millera w ataku zastąpi 
owiak. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy : 


Gdańskiej 3 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy _Qórnym Rvnku) 


Baska 


miljon? 


S. PASSIERMAN 
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Wesoły kącik 


W Berlinie spotykają się dwal znajomi, 

— Serwus, Hipek!.. Jak słę masz?., Co 
porabiasz?, 

— Dziękuję... Pracuję w dziennikarstwie, 
Piszę recenzje teatralne, Płacą mi 20 groszy od 
wiersza... A ty co robisz? 

— Też pracuję w dziennikarstwie. Piszę 
artykuły polityczne, 

— I co dostajesz za to? 

— Trzy miesiące za każdy artykuł.. 

++ 


Państwo Beikon mieli pójść do opery, 


ale w ostatniej chwili pani Bracikowska zasła- 
bła, więc oddano bilety Marysi. 


— No, jak tam było, Marysiu? — pyta ją! 


pani po powrocie z opery. 
— Ówszem proszę Pani... — 


—— 


odpowiada Słu 


Żąca — Z początku to było nawet dosyć ładnie. 


Taaak.. Ale potem, jak się już zrobiło późno, 
to zaczęli śpiewać we dwoje naraz, żeby prę- | 
dzej. skończyć... 

+: 


Spotkali się dwaj PEET Nie widzieli 
się od kilku lat. Obydwaj żałą się na swój los. 
Obydwaj żonaci 

— Tak, tak.. — powlada smutnie pierwszy 
— Małżeństwo to loteria... 


— O, nie! — przeczy drugi — Na loterji 
możesz wziąć ćwiartkę, a w małżeństwie — 
koniecznia cały los! 

=. 

Buchalter Papkin zdecydował się wreszcie 
poprosić szefa o podwyżkę Szef oczywiście od- 
mówił. Papkin siedzi przy swym blurku smut- 
iy i zamyślony, 

— Co pan taki zmartwiony? — pyta szef 
po pewnym czasie, 

— A bo proszę pana szefa, bardzo liczy- 
łem na to, że dostanę podwyżkę... 

= No, widzi pan!.. Pan nawet nie umię 
daj i wę pan: jeszcze: podwyżki! 

u. . 


Dwie sąsiadki meastal iit tem dokąd wy- 
jechać na lato, 

— A © pami właściwie dolega? 

— Mam blednicę,... 

— Blędnicę?.. Na blednice iest najlepsza 
Krynicaka 5 -< | * 

— Doprawdy? 
== 'Mówlę pani!!.,. Jedna moja znajoma też 
miała blędnicę Pojechała dó Krynicy.. Teraz, gdy 
sobie przypomina jak tam było, to tak się ru- 
mieni, że jest aź cała czerwona! 


EXIRNRESI 
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k Śmiertelny moment wyścigów 


Ni: 166 


Wesołe wyścigi 
rzeczne w Dublinie 


Fotograiowi prasowemu udało się uchwycić niezwykły moment z wyścigów | W Dublinie, w Irlandii, odbyły się we- 
w Hohokus w Stanach Zjednoczonych, gdy słynny automobilista Jerzy Her- 
zog, wskutek przewrócenia się wozu, poniósł Śmierć. 


| sołe wyścigi rzeczne na koniach z gu- 
taperki, Wesołe widowisko zgromadzi 
ło wiele osób. 


C 
Święto włoskieh 
karabinierów 


Z okazji roczułcy stormowania oddzia- 
łów ka2rabinierów włoskich. odbył się 


Statek holowniczy „Merkür“. który zatonął dów wraz z załogą, składa- |Przemarsz tych formacyj w historycz- 


lacą się z ośmiu ludzj, został obecnie 
widok 


Codzienna nowelka „Expressu" 
A e 


Czy mni podzielcuje? 


— Mam nadzieję — mówił bankier 
Hibner do właściciela biura wywia- 
dowczego „Oko*, Edgara Weigta, że 
wywiąże się pan należycie z danego 
mu polecenia. Od pewnego czasu kręci 
się obok mej żony jakiś chłystek, któ- 
ry mi się niezbyt podoba. Mam pewne 
podstawy przypuszczać, że zawiąza- 
ły sie między obojgiem jakieś bliższe 
nici, Pańską rzeczą jest stwierdzenie 
faktycznego stanu rzeczy. Wyjeżdżam 
na parę dni w sprawach bankowych. 
Nie watpię, że nieobecność moja bę- 
dzie odpowiednio przez oboje wyzy- 


skana. Dziś jeszcze — jak to wyczy-| 


talem ze znalezionego na biurku żony 
liściku — mają się spotkać na reducie 
artystów = malarzy. Pójdzie tam pan 
również. Żona moja będzje w pięknym 
barwnym stroju gejszy, który lej przy. 
wiozłem z Japonii. A oto lej fotografja. 

To mówiąc, Hübner wręczył foto- 
grafie detektywowi, który słuchał go 
w milczeniu. Z kartonu patrzała na nie 
go iasna twarz Madonny o głebokich 
zasnutych mgłą smutku oczach. Dzi- 
wny jakiś fluid emanował z tvch oczu, 
które jakby go urzekły. 

— A więc — przerwał milczenie 
Hübner — proszę sie zabrać do pra- 
cy. Ale. ale — przypomniał sobie na- 
gle — chyba potrzebne panu również 
nazwisko tego lalusia? Jest to Joa- 
chim Löwenstein. 

Detektyw drgnął. Ten człowiek 
bez sumienia. pożeracz serc niewieś- 
cich niebieski ptak i omal: szantażysta. 
ita mała. słodka Madonna? 


— Zrobię wszystko, co bedzie |e-' salę į nie rozglądając 


żało w mej mocy — zapewniał ban- 
kiera, odprowadzając go do drzwi swe- 
go gabinetu. 

— Zrobię wszystko — powtarzał 
przez zaciśnięte zęby po kilku godzi- 


nach, przekraczając próg rzęsiście '0- 


świetlonej sali balowej. 

Edgar począł rozglądać się. wśród 
licznie zgromadzonej publiczności, szu- 
kając tej, którą pragnął za wszelką ce- 
nę ratować. Jakoż nie szukał lej dlu- 
go. Oczy jego znalazły ła w kole TOZ- 
bawionych mężczyzn, którzy ią ota- 


czali. Taficzyła. wesoło i flirtowała ze. 


wszystkimi, jednakże gdy wzrok jej 
zatrzymał się na eleganckim. wymus- 
kanym młodzieńcu, w którym detek- 
tyw rozpoznał bez trudu owego ..la- 
lusia“ Löwensteina, w oczach fei zapa- 
lał się blask tak wymówny. że potwier 
dzat najgorsze przypuszczenia obser- 
watora. ' 


Podczas walca angielskiego. do któ 


rego zaprosił piekną pania Joachim |; 
‘Löwenstein, doszło między mimi — iak 


to, mie słysząc ani słowa, wyczuł Ed- 
gar — do rozstrzygalacei rozmowy. 
Meżczyzna. błagał . o coś natarczywie, 
kobieta wabaał się wvraźnie. nie mo- 
gac powziąć decyzii. Wreszcie skinę- 
ła przyzwalaląco głową. 

— O. nie znasz mnie. moia, pańi— 
pomyślał detektyw. — Uratuie cię na- 
wet wbrew twej woli. a później bę: 
dziesz mi wdzięczna za to. zobaczysz. 

Wyszedł do garderoby. a zarzu- 
ciwszy na siebie płaszcz. wrócił na 
się, 


podszedł uczuciem... 


wydobyty na brzeg. Przedstawia on 


 tragiczaty. 


pych mundurach 
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śmiałym i szybkim krokiem do stolika, 
przy którym siedziała w otoczeniu 
wielbicieli urodziwa bankierowa. 

— Przepraszam bardzo — odezwał 
się, schylając się nad krzesłem p. Hüb- 
nerowej. — Mąż pani uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi i został przed 

chwilą przywieziony do domu. Czy 
zechce pani udać się ze mną? 

Młoda kobieta zbielała na twarzy. 

— Odprowadzę panią — zaofiaro- 
wał się Joachim Lówenstein. Na twarzy 
jego malowała się widoczna wście- 
kłość z powodu nieoczekiwanej prze- 
szkody. 

— Za przeproszeniem —. zaopo- 
nował bezapelacyjnie Edgar. Towarzy- 
stwo pańskie nie jest bynaimnieji konie- 
czne, moje wystarczy w: zupełności. 
= Przerażona kobieta, nie oponując, 
dała się bezwolnie wyprowadzić z sa- 
li; opierając się silnie na ramieniu Ed- 
gara, którego serce łopotało ze wzru- 

szenia. 

Zajęli miejsca w samochodzie. 
| ..— Co się stało? Na litość boską, co 
się stało? — odezwała sie wreszcie. 
ia Mogę panią uspokoić. że że mę- 
ża iej nie spotkał żaden nieszczęśliwy 

wypadek. Był to porostu wybieg z 
mojej strony, za który stokrotnie panią 
przepraszam. Późniei pani obiaŚśnię 
moją rolę w tej całej sprawie. Narazie 

chciałbym panią tylko zapewnić. że 
zdolny byłem do wszystkiego, ażeby 
przeszkodzić pani w wykonaniu decy- 
zii, której żałowałaby pani przez całe 
swé późniejsze życie... Nie dziwię się, 
że mając takiego męża, szuka pani 
szczęścia poza domem. Ale że też to 
(ki, być akurat Joachim Löwenstein, 
którego chciała pani uszczęśliwić swem 


ma 


Młoda kobieta chcjała kilkakrotnie 
przerwać potok słów swego dziwnego 
towarzysza, co jej się jednas nie uda- 
wało, 

— A ponieważ i tak nadużvłem za- 
ufania męża pani, mogę iuż opowiedzieć 
do końca, jaką rolę odezrałem w pa- 
ni niedoszłym upadku... 

Otrzymałem od bankiera Hiibnera 
polecenie śledzenia pani przez czas Je- 
go nieobecności. Wspomniał mi przy- 
tem, że adorujący panią „laluś* nazy- 
wa się Joachim Lówenstein. A że przy- 
padkiem znam go z nienajlepszej strč- 
ny, jako  niebezpieczenezo osobnika. 
wchodzącego w kolizję z kodeksem 
karnym, postanowiłem ostrzedz panią 
przed nim. I byłbym to uczynił nawet, 
gdyby była pani mniej czarująca i Lo- 
dna uwielbienia — zakończył zupełnie 
szczerze. 

— Nareszcie daie mi pan dojść do 
słowa — odezwała się z uśmiechem 
piękna bankierowa. — Proszę mnie 
odwieźć do domu. A czy podziękuję 
panu -za jego nieproszoną ingerencię, 
to okaże się jeszcze. r 

Nieobécność bankiera przeciągnęła 
się. Nie spotkał go wprawdzie niesz- 
'częśliwy wypadek, jednakże konferen- 
cie z zaprzyjaźnionym bankiem w 
sprawie fuzji wymagały iego obecno- 
ści poza domem. A tymczasem piękna 
bankierowa uznała widocznie za wła- 

ściwe podziękować detektywowi za 

iego ingerencję. Czyniła to tak gorli- 
wie, że gdy wreszcie Hiibner wrócił 
do domu, zastał na swem biurku ko- 
perte z czekiem wewnątrz j listem na- 
stępującej treści; 

„Zwracam czek. „zatrzymując pań- 
ską. żonę. Prosimy o wszczęcie kroków 
rozwodowych*. 

Zet. 
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